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Grudzień 1936 roku będzie w dzie­
jach odżydzem a Polski datą  pam ięt • 
ną. W  miesiącu tym bowiem nastąpił 
pierwszy (poza Poznańskiem i Pomo­
rzem) fakt całkowitego odżydzem a 
polskiego miasteczka.

Tym szczęśliwym miasteczkiem 
x którego wyprow adziła się ostatnia 
rodzina żydowska, jest —  jak już na­
si Czytelnicy wiedzą —  miasteczku » 
Przybyszów w powiecie grójeckim

W yprowadzenie się ostatniego Ży­
da z Przybyszewa ni<- jest p rzypad - 
kiem ale jest wynikiem zorgamzowa 
nej akcji wypierania Żydów, prow a - 
dzonej przez Obóz Narodowy. P rzy  - 
bysze-i' leży w tej s trehe Polski, k tó ­
ra )est na i silniej ogarnięta przez 
ruch antyżydowski, a której główny­
mi ogniskami są Radom i Opoczno 
Leży wDrawdrie fw -at z powiatem 
grójeckimi w województwie warszaw 
SKim — tuż jednak nad Pilicą, a więc 
na s a m e i  tframcy ziem’ Opoczyńskiej 
i Radomskiej.

P rzyk ład  Przybyszewa dowodzi ja 
sno, że odżvdzer:e naszych m iaste - 
czek w tem pie sz%’’kim iest rzeczą zu 
pełnie możliwą. W nrav dzie ^rzyby  - 
szew nigdy nie należał do mi< steczek

na,bardziej zaźydzonych — bądź co 
oądż jeanak miejscowy problem at ży 
dowski był problem atem  poważnym, 
a  Przybyszewskie skupienie żydów - 
skie składało  się jeszcze nieda-.yno z 
paru  dziesiątków rodzin.

Nie dysponujem y ścisłymi cyframi 
z la t ostatnich, podobno jednak lud­
ność żydowska w Przybyszewie, w la 
tacb bezpośrednio powojennych znacz 
nie wzmocniona liczebnie, sięgała jesz 
cze niedawno cyfry blisko 200 głów,

W  latach dawniejszych (cytuiemy 
za książką prof. B. W asiutynskiego 
„Ludność żydowska w Polsce w wie - 
kach XIX i XX"), stosunki ludnościo 
we w Przybyszewie przedstaw iały się, 
jafe następnie:

W  r. 1808 Pr-ybyszew  licrył ogó­
łem 558 głów ludności, w tym 56 Ży­
dów (10 proc ) W  roku 1827 liczył 
915 ludności, w tym 08 Żydów (7,4 
proc.). W  r0ku 1857 — 1006 ludności 
w tem 41 Żvdów (41 proc.) W  roku 
1921 — 1089 ludności, w tem 10ś Ży­
dów 19.6 proc.). W  latach n a s tę p ­
nych ludność żydowska w Przybyszo­
wi.? znacznie wzrosła.

Jednak od lat kilku zaczął się pro 
ces odwrotny: wskutek naporu akcji

bojkotowej Żydzi zaczęli z Pr7ybysze 
wa odpływać,

W grudniu opuściła P rzy by szew o- 
statn ia rodzina żydowska. PidoDno 
o jo ec  tej rodziny rozważał p r z e d  wy 
jazdem ewentualność pozostania w 
Przybyszewie za cenę chrztu i odwie 
dził już naw et w związku z tym  ple 
banię. Ostatecznie jednak, nie widząc 
by chrzest był dlań korzystnym  inte­
resem, z planów chrztu zrezygnował 
i wraz z rodz ną ir  asteczko opuścił.

Tym snosobem, Przybyszew stał 
się miasteczkiem czysto polskim, ry ­
walizując swoją narodową jednolito­
ścią z miasteczkami Pozna.iskn.go i 
Pomorza —  i to bynajm niei nie wszy­
stkimi

Za Przybvsz?wem pójdą zapewne, 
stopniowo, również i inne miasteczka 
w tej samej okolicy, tak 'i ln i“ opano­
wanej zarówno przez ruch b kotu Ży 
dów, jak przez ruch w kierunku two 
rżenia Dolskiego handlu Tak się -rwy 
kle dzieie z wu.lkimi przemianami w 
życiu zbiorowym, iż początkowo idą 
one ooornie i dokoryw ai? się w roz­
miarach niedostrzegalnych, ale po 
tym, gdy nabiorą rozoędu 1 n rie ła n ra  
główno (zarowno w matei»alnej rze­

czywistości, jak w ludzkiej psvcb?ce) 
zapory — dalszy ich przebieg dokony 
wa się błyskawicznie i z gwałtownoś­
cią lawiny.

Bardzo być może, £e już w czasie 
niezbyt odległym powstanie w środku 
Polski, po obu brzegach Pilicy, strefa 
bardziej jeszcze polska (bo wolna rfite 
tylko od Żydów, ale i od Niemców), 
niż najczyściej polskie okolice Poznań 
skiego i Pomorza,

Jan  ta  strefa wyglądała do nie - 
daw na?

W arto sie zaooznać ze ztatystyKą! 
Cyfry za rok 1^21 (cytujemy z a  Wa - 
siutyńskim) wyglądały tan  jak nastę 
puje:

W powiecie radomskim Radom li - 
czvl 61 599 mieszkańców, w czym 
39.7 proc. Żydów Białobrzegi 2 419, w 
czym 58 6 proc Żydów, Przytyk 2,302 
w czvm 80,5 proc Żvdów. Skaryszew 
2.072, w czym 39,6 proc Żydów. Je  
dlirisk 1.490 w czym 51 1 proc Ż y ­
dów. W yśmierzyce 1.424 w czym 7,7 
orne Żyd^w ^ ’er rb 'ca  1 243 w czym
6,5 proc. Żydów, Jastrząb  811, w 
czym 12 oroc. Żvdów i W olanów 514, 
w  czym 60.9 proc. Żydów.

iowiecifc opoczyńskim Opoczno

liczyło 1.224 mieszkańców (46,7 oroe, 
Żydów), Przysucha 3.238 (6b,5 proc. 
Żydów), Żarnów 1.892 (48,6 proc. Ży 
dów)). Drzewnica 1,662 (61 proc Ży 
dów), Odrzywół f.336 (29.1 proc. Ży 
dów), Białaczów 1.290 (12,9 proc. Ży 
dów), Klwów 974 130,7 proc. Zydow), 
Gieln_ów 947 (18,1 proc Żydów) i 
Skrzynno 641 (29,8 proc. Żydów).

W  pogranicznej strefie po drugief 
stronie Pilicy (wojew warszawskie) 
Nowe M iasto nad Pdicą liczyło 3.761 
mieszkańców (44,3 proc. Żydów), Mo* 
gielnica 5,316 (51,2 proc. Żydów),
Przybyszew 1.089 (9,6 proc. Zydow),

Jak  widzimy, wszystko to są nazwy 
znajome. W szystko to-są m iasta i mia 
steczka, w szybkim tem nie się odży • 
dzejące. Któż dziś w Polsce nie słv • 
szal o Przvtyku, o Odrzywole, o O- 
pocznie e  Nowem Mieście, o Klwo - 
wie, o Białobrzegach, o Przybysze­
wie I

Do niedawni przodujące w za żydzi, 
niu. m iasta i m iasteczka tej okolicy w 
szybkim tempie zm ierzają do z w c e  
nia z siebie żydowskiej nnwłoki i siA 
ją .s ie  —  najczystszą Polską,

A j



Str. 3

H ER O IZM  H ISZ P A N II
Taaw ałoby sięv że idiota w ypad­

k ó w  hiszpańskich jest ja sra  i że każ­
dy może wobec nich zająć stanow i­
sko  zgodne z zasadniczym* sw^mi 
poglądami. Boć położenie jest b ar­
dzo proste: Rewolucjoniści hiszpań­
scy dążą do skomunikowania tego 
kraju, pow stan-e narodow e nato ­
m iast m a na celu uratow anie Hiszpa­
nii od komunizmu i zachowanie na­
rodu hiszpańskiego dla cywilizacji i 
ku ltu ry  katolickie; i rzymskiej. Do 
tego dodać należy, że wynik w alk 
w ew nętrznych  w  H szpanu wpłynie 
decydująco na ukształtow anie się

stosunków  w Europie całej; gdyby 
Hiszpania została  zbolszewizowana, 
to pójdzie za nią Francja, a w ów ­
czas groź, k a tastro ia  rewolucyjna 
całej Europie. Jeśl. zwycięży gen. 
Franco, wówczas będzie usunięte 
n:ebezpieczeristwo komunistyczne w 
E urop:e, będz.e zaś zapew niony 
tryum t ruchu narodow ego na naszym 
kontynencie.

Te rzeczy jasne i p io ste  zostały 
zaciem ninne w um ysłach przez u- 
m iejętną i zręczną propagandę, p ły ­
nącą przede w szystkim  ze źródeł 
żydowskich. M etody tej propagandy

są łatw e do poznania Oto kilka 
przykładów , Czytam y w  pismach i 
słyszymy przez radio, ż t  obydwie 
strony są ,ednakow c okrutne. Po- 
tym w ytw arza się przeświadczenie, 
że to nie Hiszpanie w alczą między 
sobą, lecz jakieś obce poiencje (bol- 
szew.zn. i faszyzm) toczą boje na te ­
rytorium  Hiszpanii, ze szkodą dla 
narodu hiszpańskiego W reszcie 
wskazuje Się na szkody, jakie ponosi 
Hiszpanie przez zniszczenie zaby t­
ków architektury i sztuki i ubolew a 
się nad okropnościami „w alki b ra to ­
bójczej".

Japonia i Chiny
Powiedzenie, że ośtodek życia po­

litycznego na kuli ziemskiej p rze­
niósł s.ę nad O cean Spokojny, jest 
już banalnym  kom unałem ; tyle już 
m am y n i  to  oczywistych, dostęp ­
nych dla, każdego dowodów. Dowody 
te  mnożą się z każdym  rokiem , z 
każdym  niemal miesiącem Nic p rze­
to  dziwnego, że opinia św iata coraz 
bardzie, interesuje się tym, co v e  
dzie.e na Dalekim Wschodzie, oraz 
wszyśtkińa, co jest zw ązan e  ze 
w spółzawodnictwem  narodów  azja­
tyckich — Japończyków , Chińczy­
ków  i t. d., z Rosją ze Stanam i Zje­
dnoczonymi i z wielkimi m ocarstw a­
mi1 europejskimi, z Anglią i F rancją 
na czele.

Nal ‘ty  się tedy wdzięczność księ­
garni Trzaski, E w e n a  i M ichalskie­
go za w ydanie tłum aczenia dwóch 
interesujących książek o Japonii*) 
i o Chinach**).

A nton Zischka zajmuie się ekspan­
sją Japonu, zw racając główną uwagę 
n i  m aterialne przyczyny tej ekspan­
sji. Japonia posiada 65 milionów 
rm eszkańców  na swvch wyspach, 
przybyw a zaś 800.000 dzieci rocznie. 
T erytorium  Japonii z 17 proc. ziemi 
nadające5 się pod upraw ę, m ajace 
174 m ieszkańców na k :,om etr kw a- 
d -a łowy, nie w ystarcza. M usieli te ­
dy Japończycy pow ołać do ży.cia 
w ielki przem ysł szukać poza swym 
krajem  terenów  kolonizacyjnych. 
Dziś, jako kraj przeludniony i up rze­
mysłowiony, potrzebują ziemi, su­
row ców  i rynków  zbytu. To są przy­
czyny m aterialne, wyw ołujące ko­
nieczność ekspansji. Obok tych 
przyczyn m aterialnych istnieją p rzy ­
czyny natury  duchowej, którym  A. 
T ischka mniej pośw ięca uwagi, lecz 
•które są nie mmej ważne i ciekaw e 
Naród japoński, posiadający niezw y­
k łą  orgamzacię m oralną i zw artość, 
w ykazuje w bardzo wysokim stopniu 
ow ą „wolę po tęg i1', k tó ra  — obok 
przyczyn m aterialnych —  jest za ­
w sze przede wszystkim  czynnikiem 
pchającym  narody ku ekspansji ze ­
w nętrznej.

Japonia w  ciągu siedem nastu la t 
ostatnich, po zetknięciu się z naro­
dam i rasy białej, s ta ła  się wielkim  
m ocarstw em  i nnis:ln 'e :szTm pań- 
s wem na kontynencie azjatyckim  
Dziś uzbrojona we w szystkie n arzę­
dzia dostarczane jej przez Europę, 
posiadająca doskonałą tlo tę i armię, 
rozszerza swe wpływy na wszystkie 
sriony, zdobywa nowe te ry to n a  i 
now e stanowiska. Na północy stan ę­
ła  mocną stopą na kontynencie, zaj- 
m ując n ap rzó d  Koreę, a p c ‘em M m- 
dżurię i kilka północnych prowincyj 
chińskich. Na południu posiadła 
Form ozę, a po wojnie europejskiej 
(19ł4 — 1918) kilka archipelagów  
w ysp (Karoliny, Majony, wyspy Mar- 
challa], k tó re  zbliżyły ją do Am ery­
ki. do Australii i do O ceanu Indyj­
skiego. Są to tylko miejsca, na k tó ­
rych ustaw ione są przednie straże, 
szukającego mieisca na ziemi, naro ­
du iaporiskiego.

P. Zischka opowiada um iejętnie

'1 Anton Zischkii. Japonii
**) Mario Anpelius. Kryzys Buddy.

dzieje posuw ania się Japonii w róż­
anych kierunkach, ocenia wagę zao- 
bytych przez nią pozycyj, oraz w y­
pow iada przew idyw ania co do mo­
żliwości alszych poŁtępóvr i niebez- 
p eczeństw , z tym i postępam i zw ią­
zanych Bo na swej drodze spotykają 
Japończycy Posję, S tany Zjednoczo­
ne, Im perium  Brytyjskie i F rancję i 
szykują się do rozcięcia mieczem 
szeregu zawiłych węzłów, u tw orzo­
nych p rzez dążenia ekspansyjne In­
nych narodów  i ich w ielkie św iatow e 
interesy.

Na kontynencie zaś m a przed sobą 
J ip o n ia  w ielkie Chiny z ich 4u0 mi­
lionami ludności i niezmierzonymi 
i nieprzeliczonym i bogactw am i n a tu ­
ralnym .. Chiny sa dz |  jeszcze p rzed ­
miotem zabiegów  politycznych in­
nych państw , budzą się już jednak w 
łonie narodu chińskiego dążenia do 
tego, by się stać rinlityki podm iotem

Chiny są dla europejczyka w ięk­
szą nszcze zagadką, niż Japonia. Za­
gadkę tę  usiłuje rozw iązać M ario 
Appelius, k tó ry  rok  praw ie spędził 
w Chinach, we wspom ńanej już 
książce („Kryzys Buddy") M etoda 
au to ra  jest inna, niż Zischki. Za- 
m u s t cyfr i system atyczności, daie 
w raże ,;a ze swych w ędrów ek po 
ziemi cfrńskiej. Opisy wsi i miast, 
p rzyrody i ludzi, podane w sposób 
nie system atyczny, lecz przypadko­
wy, zaw ierają jednak ty le trafnych 
jpofirzeżeń , tyle głębszego w n 'k n :ę- 
cio. w życie obcego społeczeństw a, * czasie kiedy Rosja łowiecka 
że dają czytelnikow i duży zasób ma- w ystępuję iawnie po stronie rewolu-

Są

sprostać Azji z  jej 1 300 milionami 
ludzi kolorowych. Pozostaje jej je ­
dno — odrodzenie w ew nętrzne, tą­
p a n e  na przezw yciężeniu m aterii 
przez ducha, Tylko odrodzona du­
chowo Europa może obronić swą cy­
wilizację i ku ltu rę  i sprostać n aro ­
dom azjatyckim , k tó re  tym się wy- 
różn’ają w łaśnie, ze m ają vnększą 
cześć dla ducha niż dla m aterii i k tó ­
re po tiafiły  w ydać wielkie dzieła w 
dziadzinie myśli i sztuki.

Zgadza,ąc się całkow icie r zasa­
dni zy mi poglądami au to ra  „K ryzy­
su Buddy , staw iam y wyżej jego 
książkę, niż rzecz A ntona Zischki, 
choć ta  ostatn ia przynosi więcej m a­
teria łu  faktycznego, jest dobrze zbu­
dow ana i system atycznie ułożona.M a- 
rioA ppelius odsłania głębszy nurt wy 
darzen.pozw ala dojrzeć zjaw iska,ki i- 
te  pozw nlają na zrozum ienie faktów  
życie bieżącego, dowodzą, ż t  narody 
azjatyck.e są od narodów  b 5ałvcn 
różne, obce i trudne do zrozum ien;a ,’ 
lecz, że posiadają także cechy ludz­
kie, że na tym więc poiegać może 
nie ty lko poznanie ich tajem nic lecz 
także tw órcze pokojowe z nimi 
współżycie.

S. K.

Przytoczyliśmy najjaskrawsze pizy- 
kłady narzucenia czytującej i słucha­
jącej publiczności poglądów sprzecz­
nych z praw dą, a przeznaczonych na 
to, by pon.źyć, ośmieszyć i zdysicre- 
dyktow ać heroiczny wysiłek H iszpa­
nii narodowej, walczącej w imię u ra ­
tować ;a ojczyzny i Europy całej 
przed najazdem  barbarzyństw a.

Wojna dom owa nie zawsze jest 
nieszczęściem, często bywa jedynym 
sposobem  uratow ania narodu od za­
głady, a duszy narodow ej od w yna­
turzenia. T ak w łaśnie jc&t w H iszpa­
nii. Gdyby obrońcy starej kuUury i 
cywilizacji hiszpańskiej nie zdobyli 
się na w ystąpienie z bronią w  ręku, 
gdyby patrzyli obojętnie i spokoinie 
na  zatrucie  duszy narodowej, popeł­
niliby zbrodnię. To, że po trati!’ rzu ­
cić na szalę w ydarzeń życie swoje i 
mienie, stanow i ich zasługę w obec 
narodu w łasnego i Europy. T rzeba 
wysokiego poczucia patriotycznego 
i s ta re ’ tradycji narodow ej, by się 
zdecydow ać na heroiczną w alkę o 
istnienie i o czystość swej duszy z  
w łasnym i rodakam i. Z wojny dom o­
wej w  Hiszpanii wym knie odrodze­
nie narodu hiszpańskiego.

Je s t kłam stw em  tw ierdzenie, że 
obydwie strony w alczące są jedna­
kowo okrutne. W ystarczy czytać u- 
ważm* spraw ozdania tych, co na 
wl asne oczy widzieli, co się w  H ijz- 
panii dzieie, by się przekonać, ż t  o- 
krucieństw o rew olucjonistów  jest 
przede wszystkim  w yrazem  ich b a r­
barzyństw a; ostre  represje  narodo v- 
ców natom iast są spow oaow aie 
sm utną i bolesną koniecznością na 
drodze ao  zw ycięstwa.

Co się tyczy wreszcie udziału ob­
cych w wojnie dumowej, to  stanow ią 
oni tylko siły pom ocnicze Ci, co tak  
b iadają nad tym udziałem, porflfj&lą

B B B m n

fakty takie, jak dom inującą ro lę a>- 
genlur, wojsk i śiodków  technicz­
nych, dostarczanych do Hiszpanii 
przez Sowiety i przez rząd  p. Bluma, 
rozpisują się natomias* szeroko nad  
współdziałaniem  Niemców i W ło­
chów. W ydanie sądu soraw ieduw ego 
o tym, co się dzieje w Hiszpanii po­
zostawiam y historii. Dla nas jest 
rzeczą najw ażniejszą to, jaki będzie 
wynik walki, czy zw ycięzy n a  te re ­
nie Hiszpanii cywilizacja kato licka  i 
rzymska, czy też  barbarzyństw o? 
W szystko inne jest w tej chwili rze ­
czą drugo-zędną f|

Zosiawm y snobom literackim  naj­
m owanie stanowisk?. obiektywnych, 
opserw atorów , przestrzegajm y szero­
ki ogół p rzed  poddaw aniem  się su­
gestiom  tych, co są na usługach p ro ­
pagandy ży dowskiej i bolszewickim* 
Patrzm y na isto tę  rzeczy, na fa k t 
zm agania sie na teren ie  Hiszpanii cy­
wilizacji z barbarzyństw em ; z d a w v - 
my sobie sp raw ę z  tego, źe za P irc j 
nejarai w ażą się losy n"B ty lko  naro­
du h.szpańsk,ego, lecz całei E uropy , 
a w  niej i nas sam ych. Zw ycięstw o 
Rewolucji, to  krok  n a  drodze do s k o -  

muuizo wania E uropy i  Polski. Zwy­
cięstw o armii gen. Franco, to  k r j f i  
na drodze do um ocnienia p rąd u  n a­
rodowego we w szystkich krajach 
Europy, a także i w  Polsce.

Czyż staw ki w  tej rozgryw ce ni«
są dość w ielkie, by odrzucić prec*  
spraw y drugoraędne, a  pa trzeć  tyl­
ko na isto tę rzeczy? A  jeśli tak  na t*  
spraw y S’ą patrzy , to  trzeba dnjsć ao  
wniosku, że heroiczna w ojna domo­
w a w H,szpanu przynosi zaszczyt na­
rodowi hiszpańskiem u i jest najlep^ 
szym dowodem ua to, źe m a on jesz­
cze p rzed  sobi. ; w ielką przyszłość 
dziejową.

■ n H H B B n H H B H i

TRZY OSKARŻENIA
teriału  do zrozum ienia, czym 
czym być mogą Chiny?

Nie tiędziemv się naw et kusdi o 
danie Czytelnikowi pojęcia Wartości 
zajmującej i m ądrej książki M aria 
A ppeliusa, Streścim y jedynie w kil­
ku zdaniach jej tezę zasadniczą. Na­
ród chiński posiada w ielką i starą , 
choć inną niż narody rasy białej, -,y- 
w ilizację t ku lturę Zastygł on jedy­
nie na wysokim  poziomie swego 
rozwoju, a w tej nieruchom ości jego 
wielki dorobek zaczął próchnieć 
w ew nętrzm e, zachowując już jedynie 
skorupę zew nętrzną swej cywilizacji 
i kultury. Zetknięcie jej z narodam i 
mnvmi wyw ołało k a tas iro tę  —  za­
padły  sir formti zew nętrzne. Żyrie 
głębokie naród.u rozwija się dalej 
istnieją podstaw y, na  k tórych  może 
być odnowiona cała budow a Dziś 
w szakże przeżyw ają Chiny okres 
przejściowy, okres w szechstronnej a- 
narchii, z k tórej usiłują skorzystać 
zarów no egoistyczne siły w ew nętrz­
ne, jak państw a i narody obce. P rze­
jawy tej anarchii maluje w fposób 
bardzo plastyczny M ario Appelius, 
lecz w zakończeniu swej książki daie 
wyraz p rześw .adczer;u że jest m o­
żliwe odw rócenie cywilizacji i ku ltu ­
ry chińskioj oraz odbudowa potęgi 
jrolitycznej Chin.

W  związku z tym staw ia sobie au ­
tor p y fanie, dotyczące ‘ przyszłości 
rasy b ałej, przed k tó rą  sta,o widmo 
nie tylko potęgi Japonu  i Chin, lecz 
także innych narodów azjatyckich. 
W niosek jego iest p rosty  i jasny — 
w  dziodzmie sił m aterialnych nie m o­
że Europa z 700 milionami białych

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
NOW E WALKI W HISZPANII
Tuż po św'eta.ch narodowcy hisz­

pańscy wznów li ofensywę w dwóch 
kierunkach Po pierw sze w znow '\i 
szturm  na M ad-vt — Powtore, m a­
szerują przaz Kordobę na A ndujar 
(gdzie już od pół roku broni się w eta 
rvm  klasztorze w górach garstka 300 
narodowców).
UW OLNIENIE CZa NG-KAI SZEK A

W ódz nowych Cłrn, m arszałek 
Czang-Kai-Szek. został pi zez swego 
przeciwnika, m arszałka Czang-Hsue- 
Llanga, zwolniony z niewoli i po wró'

cił już do Nankuiu.* Czang^Kai-Szek 
postanowił podobno Czang-Hsue-Lian 
ga za jego bunt uiaskaw :ć.
P O /i-J ł W tU N E L U  W tłFRLiN IE 

W tunelu kolei pods emnei w B er­
lin.# wybuchł straszliwy pożar, k tó ­
ry trw ał kilka dni

KRYZYS W KATALONII
W  r,czer*ypnvra' rządzie kat . oń- 

skim wybuchło przesilenie, 
PRZEŚLADOWAŃ IF POI SKOŚCI

NA LITW IE
Na Litwie w ybuchła nowa fala 

prześladowań polskości.

Cjonistów hiszpańskich, rozpoczyna­
jąc w ten sposób kam panię już nie 
jak dotąd propagandową, lecz zbroj­
ną o przew rót w Europie, ukazują 
się trzy  publikacje, trzy  książki, na­
pisane przez autorow rozm aitych na­
rodowości i różnych stanowisk społe­
cznych, oskarżających rew olucję boi 
szewioką, iż w same Rosji zaw.odła 
i nie tylko nie sprowadziła tam  owego 
ra ju  na ziemi, dla którego osiągnięcia 
przelano morze krwi, lecz przeciw­
nie pogorszyła zarówno m aterialny, 
:ak i m oralny stan ludności. A nie są 
to książki, pisane przez byle kogo, 
wśród autorów  widzimy nazwisko 
współtwórcy rewolucji bolszewickiej
i najgłów m ejszej po Leninie jej sp rę­
żyny, Trockiego, dalej idzie, aoświad 
czony działacz angielskiego i uchu za­
wodowego, sekretarz generalny tra- 
de-unionów sir W alter C nrin i w re­
szcie intelektualista francuski, znany 
pisarz A ndrć Gide.

Oskarżenie Trockiego nie zwraca 
się, oczywiście, przeciwko komuniz­
mowi k tóry  ine przestał być jego iae  
ałem, a to co się obecnie w Rosji 
dzieje uważa on za wyrzeczenie się 
komunizmu, za zdradę jego zasad i 
książkę swą zatytułow ał: „Zuradzo- 
na Rewolucja". Udowadnia, że z za­
sadniczych postulatów  komunistycz­
nego ustroju nic w dzisiejszej Rosji 
sow.eckicj nie zostało urzeczyw ist­
nione, a z tego co początkowo zaczę­
ło w prowadzać nic się nie ostało. 
Trockij jest niewątpliwie kom peten­
tnym sędzią, o ile chodzi o zasady ko 
munizmu i meźna mu zau no, gdy 
twierdzi, że zasadn i'ze  podstawy u- 
stroju, któ-y miał b-;ć oparty  na wiej 
skich radach, wywrócone dziś zostały 
do góry nogami, oraz że organizacja 
produkc.i, p rzyjęła dziś przez Sowie- 
fy przeczv zasadom marksizmu Kwe­
stia jest jednak, czy ta „zdrada" po­
pełniona na rewolucji przez jej wy­
znawców nie dowodzi właśnie, iż za­
sady owe nie wytrzym ują próby ty ­
cia i że chcąc się utrzym ać i uniknąć 
katastrofy trzeba było te zasady za­
wiesić na kołku i zwrócić się ku „bur 
źuazyjnym " metodom

Przecież <atn Lenm musiał choć na 
czas pewien wprowadzić t. zw. „Nep ' 
— nową politykę ekonomiczną, a, do 
licha, Leni- chyba nie był -"drajcą ko 
munizmu, komuż by w takim razie 
wierzyć, kto iest ten sprawiedliv/v? 
Więc iroże i Stalin nie przez zdradę,

lecz z konieczności zniocł za iad ę  „u- 
rawniłuwki", czyli równej p łacy  dla 
wszystkich i zwrócił się do iamasko- 
wanegc pod nazwą „stachauowsżczy 
zn^ akordowego wynagrodzenia i 
tayioryzm u, bc przy urawnilowce 
nikt nic n ir robił i groziła meuniunio 
na katastrofa na wszystkich polach. 
Trockiego może boleć serce z powo­
du  podeptam ? zasad komunizmu, ale 
książka może być równie doorze ko­
mentowana jako świadectwo przeciw 
kc przydatności zasad hem unritycz- 
nych.

Książka W altera C iir in ea  nosi ty ­
tuł „Szukam praw dy w Rosji i rze­
czywiście udioi zadał sobie trud me 
mały, żeby do tej praw dy dotrzeć. 
M iał swobodę poruszania się i samo­
dzielnego badan5 ., lecz n?e miał żad ­
nej pomocy ze stronv swych przewód 
ników i czyni im gorzkie wyrzuty, że 
ukrywali przed nim prawdę, chociaż 
by przez przemilczan e rzeczy dobrze 
im znanych, przez przykraw anie s ta ­
tystyki i t. d R ezultat iego poszuk.- 
wan można streścić w zdaniu, że w 
tyra państwie robotniczym pracujący 
robotnik ma się gorzej, niż bezrobot­
ny w Anglii. Rozbudowa olbrzymiego 
przem ysłu fabrycznego stw orzyła no 
we zadania, np sprawę mieszkanio­
wą, której Sowiety n a w e t  w części 
urn zdołały rozwiązać. to_ też miliony 
ludzi pomieszczone są niżej wszel- 
kiei krytyki.

Ale fatalne warunki m aterialne 
nie są tvm, co najbardziej uderzyło 
angielskiego działacza robotniczego 
najgorsze jest to, żc według jego wra 
żenią wolność zniknęła w Rosji ped 
w ładzą Sowietow całkowicie. „Robot 
mk jest nom iniinie panem lecz fak­
tycznie musi robić, co mu każą. Od 
dzieciństwa ,ego sposób myślenia 
jest pod taką kontrolą, jakiej kap ita­
lizm nigd- me osiągnął. Zaczyna się 
to od żłobka, a trwa całe życic P ro ­
paganda iest wszędzie, w radio, w 
kinie, w książkach, na afiszach i nie 
ma przed nią ucieczki, też nie ma 
sorzaciwu Nie ma iadnetfo źródła, 
skąd robotnik mógłby dowiedzieć tię  
o drugiej stronie m edalu To jest 
oktirOiie, Kapitalista robi co mozs., t e  
by kierować robotnik’ m przer prasę 
j w inny sooiób A le jest w tym ogra 
n :czony. Jest mównica publiczna, o- 
pozycia, związki zawodowe, prasa ro 
botnicza K apitalista nie może prze­
kręcać fakfów tak ordynarnie, jak to 
mogą Sowiety... Nie ma żadnej k ry ­

tyki przywódców i polityki".
Rezultatem  tego jest zupełna igno 

rancia  ma? i kom pletne ich ujarzmię^ 
nie. Ne tę  stronę zw raca też główną; 
uwagę Andre Gide w  swei książ­
ce „Powrót z ZSRR Znany ten p i­
sarz francuski byl i jak pow iada jest 
jeszcze zwolennikiem Sowietów, m a 
bowiem i.aożieję iż przezw ycięży 
swoje niedomagania, tym nie mniej 
oskarżenie stanu obecnego j :st d ruz­
gocące. A. G ide nie zajm ował się, a l­
bo zajmował się mało spraw am i p ro ­
d u k t, i. Nie znam się na tym , mówi" 
natom iast uderza ,ą  go iune strony ż y  
cia sowieckiego. W ięc najpjerw  zap e ł 
ne odcięc.c od świata i brak jak ie j­
kolwiek, — prócz propagandowe, —  
informacji o tym  się się dzie;e gdzie 
indziej, jak lu d ”'c żyją. „Codzień ra  
no „P raw da" poucza wszystkich o 
tym, co naieży wiedzieć, myśleć, w co 
wierzyć. \5 ten sposób, gdy się roz­
mawia z jednym  Rosjaninem, to tak  
jakby sie mówiło ze wszystkm r *. Rc 
botnik rosyjsk uważa się za szczę­
śliwszego od innych, a ,ego czczęscie 
„opierc się na nadziei, zaufaniu i ig- 
noram — „Kiedy wspomniałem, 
że w Paryżu  mamy także „M etro", 
to słuchano mnie ze sceptycznym Uś­
miechem ... — „Nailże sza krytyka, 
najsłabszy protest podiega najcięż­
szym karom  i jest zresztą natych­
m iast zduszony. W ątpię, czy w jal ‘tn 
kolwiek innym kraju, nawet w Niem­
czech H ulera, duch ludzki jest dziś 
mn.c, i*wobodny, bardziej przygnie­
ciony, bojaźliwszy, bardziej steroryzo 
wany i nodbiri

D la na* znających bliżej Rosję i 
jej mieszkańców, nie są to żadne re- 
w elacJe, ale niejeden zbałam ucony 
„in telektualista", zachodni pewnie się 
zastanowi nad wrażeniami Gidsta, 
czy C itrm e’a N iestety, dzirie się tu  
jak zwykle w historii: gdy elita spo­
łeczeństw  odwrajm s it  już od jakiejś 
idei, poznawszy ;ej fałsz, lub niedosta 
teczność, wówczas właśnie idee tn 
rozpowszechnia i ą s^, w masach i wy 
wołują przewroty.

Pamiętaj 
o bezrobotnych

narotfjwcach
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I 'zem ów ienie wygłoszone w Sej 
mię przez  p. posła Budzyńskiego nie 
przyniosło w swe.j treści nic nowego, 
bo o roi; Żydów w Polsce mówiono 
i  pisano już bardzo wiele i obszer­
nie. Przem ów ienie to  jesi jednak 
w ydarzeniem  ciekawym  i ch a rak te­
rystycznym  ze względu na to — kto  
J* wygłosił i w  >ak.m miejscu?

W Sejmie starannie dobranym, 
wolnym  od „nacjonalistów ", usły­
szano szereg tw mdzeri —  k tó re są 
pow tarzane w całym kraju, lecz u- 
znane za „zdrożne1 przez „sfery 
decydujące Tw ierdzenia te  zaś 
znalazły się w przem ów ieniu legio­
nisty z  czasów wielkiej wojny!

W ystąpienie p Budzyńskiego jest 
faskraw ym  dowodem na to, że po- 
glądy „nacjonalistów " na spraw ę ży­
dow ską są poglądam i panującym i w 
Polsce. J e s t  to walne zw ycięstwo 
Tych, co wbrew wszelkim  przeciw no­
ściom poglądy te w ypowiadali i p ro ­
pagował] P jw sta ł i szerzy się w  n a ­
szym kraju p rąd  myśli, k tórem u nic 
już się przeciw staw ić nie zdoła. 
Id '„e fala myśli polskiej, przeciw  
które; mc nie pomogą w szelkie ta ­
my, budow ane p rzez Żydów i ich 
przyjaciół W ypada zwrócić szcze­
gólną uw agę na następujący ustęp  z 
przem ów ienia p. Budzyńskiego:

,J ł sryscy, którzyśmy walczyli o nie­
podległość, musimy dziś walczyć o znie­
sienie okupacji wewnętrznej. Rząd, któ­
ry nie sranie na tak m stanowisau, nie 
wypowie się zdecydowanie w sprawach 
polityk, personalnej, straci kontakt • z 
kołami, które walczyły o niepodległość, 
bęuzie nas miał przeciw sobie".

Nie przeceniam y znaczenia dekla- 
racyjnej części tego ustępu. Nie w ie­
my, czy pos. Budzyński ma dużo 
zw olenn.kow  w  swym obozie. Inte- 
re su it nas co innego — teza. w yra­
żająca się w  słowach o „okupacji 
w ew nętrznej". Tezę tę  można — 
zdar»em naszym — sform ułować do­
kładnie w  ten  sposób: Okupację Pol­
ak przez Żydów m ożna porów nać, 
jeśli chodzi o szkody z niej płynące, 
do okupacji Polski przez państw a 
zaoorcze. W alka z tą okupacją jest 
rów m e potrzebna i ważna, jak była 
w alka z państw am i zaborczymi. Cho­
dzi tu  bow i-m  również o n i e p o ­
d l e g ł o ś ć  narodu polskiego i o 
,ego przvszłość. Nie mógł naród , j1- 
słu istnieć i rozw .,ać się bez y  tsne- 
go państw a: nie może dziś istnieć i

OKUPACJA WEWNĘTRZNA
rozy bać się, będąc zależny od Ży­
dów, k tórzy mają przew agę finan< > 
wą i gospodarczą, którzy dążą do o- 
panow auia życia m oralnego i poli­
tycznego narodu polskiego.

Ci, którzy dziś prow adzą w alkę z 
tą „okupacją w ew nętrzną", ;ą  kon­
tynuatoram i walk prow adzonych 
przez pokolenia starsze z państw am i 
obcym, n »mieckim, rosyjskim i au­
striackim . M łodzież dzisiejsza, idąca 
w pierwszym  szeregu akcii o w y­

zwolenie Polski z pod okupacji ży­
dowskiej, spełnia tak ą  sam ą rolę, 
jak młodzież, k tó ra  w wieku XIX i 
na początku wieku XX. w alczyła o 
niepodległość polityczną Polski. Bo 
na cóż się uam przyda form alna n ie­
podległość, jeśli całe nasze życie go­
spodarcze, społeczne, polityczne i 
kulturalne będzie zależne od narodu 
obcego.

Tw ierdzenia powyższe w ydadzą 
się czymś niesłychanym  dla ludzi,

n it  rozumiejących współczesności,' 
lecz żyjących w okresie minionym 
Nazwą je „bluim erstw em ", a jednak, 
kto się nad tymi rzeczam ' gruntow- 
n e zastanowi, ten  Dędzie musiał 
przyznać, że tezy powyższe są 
obiektyw nie słuszne. A- zresztą  u- 
snaje je już dziś za słuszne głos ogó­
łu polskiego. J a k ą  zaś sdę posiada 
praw da w. nich zaw arta  — o tym 
św.adczy między innym: — to, że 
przenikają one do wszystkich środo-

v- , i i ,

D O B R A  N O W I N A
Nit- wiem, czy wiele jest ludzi, któ­

rzy, obchodząc radosne święto Boże­
go Narudzema, nie pożądaliby „do­
brej nowiny *, aby nią pokrzepić swe 
serca, zwątp*ałe pod uciskiem spraw 
ziemskich. W  Polsce potrzeba takiej 
dobrej nowiny jest może gorętsza i 
powszechniejsza, niż gdzieindziej. 
Ciężkie położenie, w którym  się naród 
nasz juz'zbyt długo znajduje, zaciem ­
nia wielu Polakom horyzont, zasłania 
im drogi wyjścia, sprow adza n.epoko- 
,ący upadek ducha. Nie podniosą du­
cha ci, którzy stylem dzielnych cow­
boy ów zapewniali, że w Polsce jest 
„byczo", ani ci, k tórzy z punktu wi­
dzenia wyzszej dyplomacji, uw ażają 
słuszną troskę o przyszłość Polski za 
niepotrzebną nerwowość. Gdzieindziej 
musi szukać naród polski pokrzepie­
nia, w czym innym upatryw ać nadzie­
ję lepszego jutra.

I oto jest dla nas dobra nowina, 
tylko trzeba ją wyczuć . zrozumieć. 
Śpiewają u nas w święto Narodzenia 
s ta rą  knlendę, k tó ra  zaczyna się od 
słów „Bóg się rodzi, moc truchleje". 
Zastosujmy sens tego tajemniczego 
głosu do naszych spraw  ziemskich, 
politycznych. Może i w Polsce, w du­
szy naszego narodu, rodzi sie coś no­
wego i potężnego przed czym ugną 
się truchleiące moce. Spójrzm y doko­
ła  oczami widzącymi 1 zdajm y sobie 
sprawę z rzeczywistości.

Polska jest w ogniu walki. Ci, cc w 
ruej czynny biorą udział, czują instyn 
ktownie i rozumieją, że jest to polęż- 
ne zmaganie się dwóch światów, tak 
skrajnie różniących się od siebie, że

Pochwała dla... Z. N. P.
Znane są już w cale’ Polsce demon- 

atr&cje członków  Zw. Naucz. Pol­
skiego w  G rudziądzu przeciw  wie- 
cowj Akcj K ato’ickiej, jak i znane 
są inno, cytow ane już przez nas, a 
na teł samej linii leżące w vstępv n ie­
k tórych  grudziądzkich nauczycieli. 
Nieznanym jest natom iast list s ta ro ­
sty  grudz ądzkiego, p. A leksandra 
K otza, w ystosow any do oddziału 
Zw. N. P. w  Grudziądzu, w  odpowie­
dzi na zaproszenie go na walne zgro­
m adzenie oddziału Z listu tego, wy- 
drukow anego m in, w  „K urierze 

"rannym ", podajem y kilka u s tę ­
pów, w  k tó rych  p. s ta ro sta  p rz e i-  
*’ ^ Y rezu lta tY swej obsei wacji prac

7^5! j aird' r!I' °dcioku pracy społecz­
n i  1 a „ r,‘',  nar?du i państwa mgdv 
W is me W 6lużkie ,.ciągn eća
łańcucha Polsk -ligłośniej słys-ę Wa­
szych kości ozeszczenie. W pracy pad
ao d n ie s ien  em  st nu  o b r o n y  p ań s tw *  
o e z o r z y k ła d n ą  g o r l iw o ś c ią  p e ś w ię c t  
S w ó /  czas_ i S i ’e s ta rg a n a  s i ł y . P a ń s t w u

poświęcacie 
, — - - . - łyi Pań

sużycie To też, jako przedstaw .ciel wła­
dzy państwowe, na skiomnyiu gru­
dziądzkim podwórku. niecha; nu wolno 
bedzie wvrazić Wam podziw i należny 
szacunek.

Może nieieden z Was powie: ,,Kłod\ 
nam rzucają Jako człowiek rea&ty nio- 
fcę Was zapewnić z cała otwartością . na­

ciskiem że kłody ludziom pracy i ofiai- 
nikom były rzucan< są zucane i będą 
rzucane )( dyji=> sie potężną pociech, 

fkładzm Waszej zbożnej ptacu nie­
chaj będzie oermona, ale pełna chwały 
droga Tego, co z krypty św. Leonarda 
na nasią piacę patrzy, czy zgodn-.e 
k o m e n d ą  J e g o  n a m i e s t n ik a  ł a ń c u c h  
ciągniemy -  czy n.*1 ‘

Pelpliński „Pielgrzym , cytując 
ten  list p rzj potr na, że w ładze szkol­
ne m usiały zawiesić prezesa gi 4- 
d.*:ądzkiego „Ogniska" (oddziału 
Z.N.P.) p. W ierzyńskiego — i dodaje:

! st p. starosty Kłotza. całkow.c:e 
solidaryzującego się z awanturującymi 
się nauczycielami już po zawieszeniu je­
dnego z nich. nabiera swoistego posma­
ku. Wo-czas, gdy biskupi całej Polski 
m „Liście Pasterskim" wskazują na 
7 N.P, jako organizacje ualczacą z re- 
ligią i Kośe^ łem katolickim, to p. sta­
rosta Klotz działalność . przez biskupów 
potęp oną, nazywa „zbozn., pracą". Co 
powiedzą na ten list przełożeni p. Klo- 
tza; p. wojewoda Raczkiewicz i p. pre- 
m.er Składkowski?}'

M imochodem dodajemy, że p . 1 
Klotz zakazał odbycia zebrania Sir. 
Nar. w dniu 3 i 8 b m Socjaliści na­
tom iast urządzili w Grudziądzu ze­
bran ia publiczne 28 i 29 listopada. 

Nazwisko p. Klotza stało  się gło­
śne, gdy jako starosta  w ystępo­
w ał -v czasie zajść akadem ickich we 
Lwowie.

TYDZIEŃ W IYISU DOLSKIEM
ŚMIERĆ WYCZÓŁKOWSKIEGO
^ marł w wieku la t 84 znakomity 

t>olsk' m alarz, ś. p. Leon W yczółkow­
ski.

k a t a s t r o f a  s a m o l o t o w a

■’n adl pod Tomaszowem Lubelskim 
* .n r  01 Pasażerski linii Lwów — 
warsztyya Dwaj pasażerow ie, hra-
. . oś * kupiec Zimmerman spalili

sjw żywcem, pdot * m echanik, ora z

Kilku pasażerów , odnieśli ciężkie ra ­
ny. reszta reszta pasożerów  wyszła 
b®z szwanku, lub jedynie z drobny­
mi obrażeniami.

U J Ś C IA  A NTYZ YDO W SKIF
W  szeregu miejscowości miały 

przed św lętą-ni miejsce za'śc-a an ty ­
żydowskie Najpoważniejsze zajścia 
miały miejsce w m iasteczku Brzeźni­
ca pod Radomskiem.

0 ich pokojowym współżyciu nie mo­
że być mowy. W Polsce, tak jak i 
gdzie indziej, stanęły przeciwko so­
bie dwie siły. Jed n a  z nich, w ystępu­
jąca dziś w  formie komunizmu czy 
bolszewizmu.chce zniszczyć podstawy, 
na Których historycznie powstał i wy 
rósł naród polski; druga zaś, pod po­
stacią ruchu narodowego, umacnia,ąc
1 rozszerzając te podstawy, dąży do 
zapewnienia narodowi panowania we 
własnym k ra ju  i państwie. Zwycię­
stwo obozu narodowego jest absolut­
ną koniecznością, od niego zależy byt 
lub rieby t istotnie niepodległej Pol - 
ski. Powinni to rozumieć wszyscy Po­
lacy. Tymczasem zbyt wielu jest jesz­
cze w Polsce ludzi narodowo czują - 
cych. którzy rozgorzałej walki nie ro ­
zumieją, nie doceniają albo wprost 
me dostrzegają. Na te rzesze ludzi lę- 
kli wyoh i biernych, którzy nie biorą 
żadnego udziału w rozgrywającej się 
walnej bitwie, spada duża odpowie - 
d ria lro ść  sa przedłużanie się fatalne­
go stanu niepewności, w jakiej się Pol 
ska znajduje, za odwlekanie chwili 
zwycięstwa nad silami rozstro ju  de­
m oralizacji, działającym i na zgubę 
naszej Ojczyzny.

W ięc może w dzień św ią te c z n y  

przeirzą  słabi i niezdecydowani i 
p rzyjm ą dobrą nowinę, iż w Polsce 
rodzi się, że się już zrodziła wielka 
wiara, która jest warunkiem zdrowia 
i czynu, Rodzi się i umacnia w iara w 
Boga tak niezbędna d la  życia narodu, 
a dobrze rozum ieją to wrogowie nasi, 
co w pierwszym rzędzie ją  atakują, 
głosząc bezbożnictwo. Je s t już i rośnie 
w coraz licznie-szym zespole, nie­
złomna w iara w przyszłość narodo - 
wej Polski, w posłannictwo naszego 
narodu, uwolnienie się od nieznośne­
go jarzm a żydostw a i sekciarstwa, w 
zdobycie nie tylke formalnej, ale istot 
nej niepodległości, k tóra nam pozwo­
li prowadzić polską politykę i soeł- 
nić zadania, nakieślone nam pi zez 
historię. Naród, taką w iarą ożywio­
ny, rozumie cel swe go istnienia : chęt­
nie idzie do walki. Ci, którzy tej w ia­
ry  nie mając, m atzą o spokoju, p rze­
szkadzają walczącym i zasłaniają 
front przeciwnika, winni być bez­
względnie z placu boju usunięci. W ia­
ra daje  jasną decyzję, a od tego za le­
ży szybkie zwycięstwo.

Bez zwycięstwa, jednej strony nad 
drugą niema mowy o istotnej zmianie 
położenia w Polsce. A któż tej zmia 
ny nie chce? Bodaj wszyscy, z w yjąt­
kiem m ałej garstki takich, którzy lu ­
bią łapać ryby w m ętnej wodzie. 
Czyż nie słyszymy ze wszech stron na 
tarczywych pytań, kiedy to sie wszyst 
ko skończy? Otóż skończy się, kiedy 
pod wpływem rosnącej w iary zniknie 
zaczarowany obraz biernego oczeki - 
wania na rozwiązanie trzeciego aktu 
dram atu i kiedy widzowie wraz z ak ­
toram i odegrają ostatnią scenę tryum  
fu. Kiedy „Bug się rodzi" tryum f 
przypadnie Polsce katolickiej i naro­
dowej, a nie jej Lcznym wrogom.

A moce wrogie truch le ją  — słyszy­
my w śp icm e kolędników. Istotnie 
tak jest. Moce, które od wielu wdeków 
p racu ją niezmordowanie nad znisz - 
rżeniem  świata chrześcijańskiego, cy­
wilizacji rzymsko - katolickiej, a więc 
i Polski, przypuszczają teraz g w a ł­
towny atak  a powoduje nimi lęk

przed u tra tą  zagrożonych pozycyj. Je  
śli nie udało im się dotąd zapanować 
nad światem, to dziś szanse ich m a­
le ją  i kończą się. Mogą one wywołać 
jeszcze dużo zamętu i krwawych tra ­
gedii. Im bardziej będ;,emy na to 
przygotowani, tym krócej trw ać bę­
dzie okres walki. W iara nasza zw y­
cięży

„Bóg się rodzi, moc truchleje", hej 
kolęda, kolęaal

JO A C H iM  B A R T O SZ E W IC Z .

wisk i zdobywają grunt naw et w u- 
mysłach ludzi, należących do ugru­
powań, k tóre zw alczały dotychczas 
zawzięcie „nacjonalizm".

Ewolucja poglądow na rolę Żydów 
w Polsce i obowiązki Polaków  odby­
wa się dziś w tem pie bardzo szyb­
kim. Każdy miesiąc przynom nowe 
w tym zakresie zdobycze. Idziemy 
szybkimi krokam i do tego, że w y­
tworzy się zupełnie w yraźna „linia 
podziału” — po jednei stronie będą 
ci Polacy, co w alczą o zniesienie 
„okupacji w ew nętrznej \  po drugiej 
zaś Żydzi i ci Polacy, którzy służą 
ich interesom  M ożna to  kró tko  ( i  
nieco brutalnie) wyrazić w ten  spo­
sób — po jednej stronie Polacy, po 
drugo j Żydzi i szabesgoje.

Gdy to nastąpi, wyjaśni się a t­
mosfera moralna i polityczna w Pol­
sce, ustaną walki w ew nętrzne wśród 
Polaków, a w szystkie siły skupią *ię 
w w alce o wyzwolenie i ostateczne 
dopein.enie niepodległości narodu 
polskiego Do tego ideału jeszcze da­
leko; nie mt-iei przeto można już dziś 
powiedzieć, Ze będzie on osiągnię­
ty, że zwycięży zdrowy instynkt n a ­
rodu i w skazania tych, co umieli zro­
zumieć i właściw ie ocenić położenie 
pońiyczne naszego narodu.

W  im ię  c z e g o  ?
W  sejmie, zdawało się starannie 

dobranym  przy pomocy i udziale ad- 
miiiistracji, rząd coraz częściej musi 
w ysłuch’wać cierpkich uwag na tem at 
rosnących w państw ie wpływów ży­
dowskich.

O statnio na posiedzeniu komisji 
budżetow ej w ystąpił w te; sprawie po­
seł Budzyński, k tóry  wezwał prem ie­
ra, aby „bronił polskości w  polityce 
personalnej". >

To niezw ykłe w środowisku sana­
cyjnym w ystąpienie, przychodzi 
wprawdzie bardzo późno, w tedy, k ie­
dy k ra j cały woła o to  od daw na 
wielkim głosem, ale zawsze lepiej 
późno niż wcale.

TVmczasem wygląda na to, że w 
kolach m iarodajnych owro „V'cale" 
stało  się n ienaruszalną zasadą. W y­
starczy bov iem przyjrzeć się po lity­
ce personalnej, chociażby w oardzo 
niekom pletnej w ykładni posła Bu­
dzyńskiego, aby zdać sobie sprawę, 
po jakiej linii ona się posuwa.

Poseł Budzyński wyliczył Żydów, 
znajdujących się na kierow niczych po ­
sterunkach w jednym tylko dziale 
podległej prem ierow i służby informa- 
cypiej. Podał, zresztą, listę niekom ­
pletną, ogranicza >ąc się do najja­
skraw szych przykładów . Nie mówił 
o innych działach, a jednak i ten m a­
ły odcinek wystarczy, aby zdać sobie 
spraw ę z powagi położenia.

„Przedstav i< lelem P .A .T /a  w Lon­
dynie — mówił pos. Budzyński — jest 
Żyd, przedstaw icielam i półurzęćow ej 
„G azety Polskiej" i „K uriera P oran­
nego" są Żydzi. Na jednej z najw a­
żniejszych placów ek we Francji 
pierw szym  radcą jest Żyd, szefem 
propagandy Żyd i Żyd^m konsu) gene­
ralny. Dział polityki zagranicznej w  
radio prow adzi trzech Żydów. Jeśli 
rząd nie zmieni polityki personalne’, 
to zrobi z nas w szystkich antysem i­
tów, poniew aż tak ie  fak ty  wywołują 
reakcję".

A  jak jest w  inn \ch  działach służby 
państw ow ej? Żyazi są wszeazie, sie­
dzą wszędzie tam, gdzie trzeba pilno­
w ać żvdo«skich  in teresów  narodo­
wych i można skutecznie tropić pol­
ską „kram ołę” na< jonaiistyczną.

Trudno się dziwić, że naw et w śród 
pdsudczyków , których n ik t nie posą­
dza o bystrość w rozumieniu kw estii 
żydowskiej, raz po raz ktoś p rzeciera 
oczy i zaczyna przem aw iać zgoła en­
deckim  ięzykifcin o „okupacji we­
w nętrznej . Wołania, o niej są coraz 
częstsze i sxaią się z dnia na dzień — 
głośniejsze. N iestety, nie zawsze idzie 
z nimi w oa^ze zrozum ienie istoty 
spraw y i należyte ujęcie sposobów 
w alk. ze złem

Zażydrenie urzędów , o których m ó­
w i' poseł Budzyński — jest n astęp ­
stwem  głębszych przyczyn, niż nie- 
dopa‘rzerua w  polityce personalnej 
prem .era

Je s t ono k p nsehw enqą zażydzenia 
kraju i spraw ow ania rząaów  przez 
grupę wyrosiły z w alkJ z nacjonaliz­
mem polskim, zwalczanym  jednocześ­
nie przez żydostw o

W ytw arza się w ten sposób u je- _____
dnych świadome, u drugich mimowol- ki narodu polskiego.

ne b ra terstw o  broni którego następ ­
stw a widoczne są wszędzie, a przede 
wszystkim  w życiu państwowym.

Diatego też, pomimo narzekań, 
przyjaciołom politycznym posła Bu­
dzyńskiego trudno Dędzie oczyścić z  
„okupacji w ew nętrznej politykę 
personalną, a tym bardziej, co jasz­
cze ważniejsze, całe życie kraju, w 
którym  Żydzi coraz wyraźniej zaczy ’ 
nają spraw ow ać rolę w arstw y kiaru- 
ąct .

Aby to uczynić, nie można uzależ­
niać swojego antysem ityzm u od tego, 
jaką rząd p iow aazi politykę persona) 
ną i formułować go, jak to  robi p. 
Budzyński, jakc objavr „antydezer- 
terstwa ' Zagadnienie bow.em  ’est 
znacznie głębsze, niż pociąg Żydów 
do pacyfizmu i „ucieczki z pola 
walki

Sprow adza się ono do rozstrzy­
gnięcia sprawy, cz,rja ma być Pol­
ska: Czy ma ona należeć do naiodu  
polskiegc, czy dc m ieszkającego w 
niej narodu żydowskiego?

W alka o to trw a już od daw na i 
oto nadchodzi czas, kiedy trzeba ią 
rozstrzygnąć

Rozstrzygnąć ją może tylko nacie 
nalizm, b-oniący zasady na odowej 
parisiw a i zmierza'ąc.y do całkow  te ­
go rozw iązania kw esin żydowskiej.

W  kraju ruch na  rzecz tej zasady 
postępuje naprzód. Ogarnął on ju£ 
wszystkie w arstw y społeczeństw a, 
przepoił całe nasze życ.e zbiorowe, 
stał się najcharakterystycznłejszą 
cechą przeżyw anej doby. Dążenia i 
żądania kraju w  tym zakresie są 
znacznie wiejesze, niż żądań a posła. 
Budzyńskiego, k tó ry  oświadczył, że 
„Polacy domagają się takich praw , 
jakie mają Żydzi".

Polacy dom agają się prym atu  w  
swoim państw ie!

Domagają się tego tym bardziej 
stanowczo im jaśniejszym jest, że w  
kraju istnieją dwa ogniska świadn 
mej woli polityczne*

Jedno  z nich, to naród polski z je­
go dążeniem  do niepodzielne, w ła­
dzy na swe im te ry to n u ir  drugie —  
naród żydowski, zmierzć jący do con- 
dnminium polsko - żydowskiego w  
Polsce, aby z czasem całkow icie w  
m e' zapanować.

W  tym stanie rzeczy opinia kraju 
nie może uznać stanow iska, jakie za ­
jął rząd  przez usta  prem iera Skład- 
kowskiego.

Oświadczył on mianowicie, że „je­
dnakow o trak tu je  w szystkie narodo­
wości w  Polsce" i nazw ał po litykę 
prym atu  narodu polskiego — k ró t­
kow zroczną Pragnie on istniejące w  
k-aju skłonności „do pew nego w spół­
życia i pewnego antagonizm u" uży­
wać „celowo dla dobra państw a" i 
naturalnie, w  myśl znanej dobrze 
tradyc '., zam ierza w alczyć z nacjo­
nalizmami.

Każdemu nasunie się pytanie i W  
imię czego i dla kogo7 Odpow iedzą 
n.--n: w  „im .ę polskiej racji stanu" i 
dla^ państw a. Tak j ik  gdyby polska 
racja stanu  . polskie państw o, chcąc 
trw ać i rozwijać się, mogło być 
czmuś mnvrn, niż narzędziem  polity«
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Pokłosia akcji bojkotowej
Prasa żydowska rozpisuje się sze­

roko o rozm iarach przedświątecznej 
akcji bojkutowej, k tóra ogarnęła cały 
kra j.

Np. „5-ta R aro ““ pisze:
„O kres przedświąteczny m inął w 

handlu  detalicznym pod znakiem  za­
ostrzonego bojkotu, upraw ianego 
przez agitatorów endeckich i narow- 
skich.

Kupcy z Nalewek i F ranciszkań­
skiej otrzym ali sm utnej treści listy od 
kupców z prow incji, w których dono­
szą o tym, ż<r targi przedświąteczne 
były bardzo nikłe z powodu niedo­
puszczenia kupujących chrześcijan 
do skiepów żydowskich.

Odstraszano kupujących chrześci­
jan  Od sklepów Żydów w różny spo­
sób. Ulotkami, pikietam i, łatam i żól- 
t jm l, & w W ysokiem Mazowieckim 
w ydarzył się np. następujący w ypa­
dek:

Do jednego ze sklepów żydowskich

przybył znajom y jego chrześcijanin, 
obywatel tegoż m iasta i oświadczył, 
że nic mu nic zrobi, ale sklepu nie o- 
puści. bo ehee się przekonać, który 
z chrześcijan poczyni zakupy na świę­
ta u niego. I istotnie chrześcijanin ów 
przez cały dzień siedział w sklepie 
Żyda, a gdy do sklepu wchodził, m i­
mo pogróżek klient chrześcijanin, na 
widok siedzącego obywatela — na 
tychm iast opuszczał sklep. W  ten 
sposćn Żyd nie utargow ał tego dnia 
ani grosza.

Również w W arszawie agitatorzy 
endeccy robili eo mogli, by nie dopu­
ścić klientów' chrześcijan do sklepów 
żydowskich. Tak np. wczoraj w baza­
rze na Puław skiej (przedmieście Mo­
kotów ) studenci i korporanci endec­
cy krążyli dem onstracyjnie wśród 
straganów i budek żydowskich han ­
dlarzy, agitując wśród chrześcijan, by 
nie kupowali u Żydów. Ludność ro ­
botnicza m anifestow ała jednak swoją

G^ewe k r o c z y
w ujsrwszym szeregu

Brzesko Nowe, w  grudniu.
Punktem  najbardziej na południe 

wysuniętym powiatu miechowskiego 
jest niewielka osada, bo zaledwie 
2120 mieszkańców licząca, Brzesko 
Nowe. Choć tak niewielka, jest waż - 
nym punktem  handlowym dla całej 
okolicy, bo wobec koraumkacji autobu 
sowej z Krakowem Brzesko Nowe sta 
ło się przedm ieściem  handlowym Kra 
kowa.

Do riedaw na Brzesko Nowe, tak 
jak większość naszych ośrodkow han 

_ dlu, było opanowane przez Żydów, 
którzy byli tam  właścicielami kilku­
dziesięciu przeróżnych sklepów i 
przedsiębiorstw  Dziś jednak jest cał 
kiem inaczej.

W daję się w  rozmowę z 
przygodnie napotkanym  mi szkań- 
cem Brzeska Nowego, i dowiaduję 
s ,-ę, że w chwili obecnej est w Brze 
sku 9 polskich sklepów  spożywczo-ko 
lonialnvch, 5 sklepów łokciowych, 2 
sklepy żelazne, 2 składy węgla, 2 skła 
dy mąki, 2 składy i skupy zboża, 1 
piekarnia, 1 skleo z gotowym obu - 
w.em, 1 skład nawozow sztucznych, 
oraz jest Poiak - lekarz, dentysta i 
fryzjer Jednym  słowem w Brzesku 
Nowym można we wszystko zaopa - 
trzyć się u swoich bo i rękodzieło 
iest też w olbrzymiej większości w rę 
kach polskich.

Żydzi z Brzeska Nowego zostab 
już praw ie wyparci, a m aią jeszcze 
w praw dzie 4 czy 5 sklepików, ale tam 

ty lko  sami Żydzi kupują. Jedynie han 
dei zbożem pozostaje dotychczas w 
■większości w rękach żydowskich, a to 
dlatego, bo nasi nie m ają dostateczne 
go kapitału, by ż Żydami konKuro - 
wać.

Zaczynam się dopytywać jak było 
d aw r;e) i dow iaduje s;ę, że jeszcze 
przed 10-ciu laty  w Brzesku były za­
ledwie 2 polskie sklepy, a to pani 
Cencikiewiczowej i pana Molickiego. 
Z chwilą jednak, gdy do Brzeska przy 
był nowy proboszcz w osobie ks. J ó ­
zefa Zaunia, gdy poczęły dochodzić 
tu ta i odgłosy, toczącej się walki go­
spodarcze, z Żydami w całym  kra*u 
pod wodzą Obozu Narodowego, w te­
dy Brzeszcza me choć niezorganizowa 
n, w Stronnictwie Narodowym, stanę­
li do walki z żydostwem, a wodzem 
ich stał się ks. proboszcz Józef Zdun. 
Poczęły powstawać sklepiki, k tóre 
w net w sklepy się przeistoczyły. Na 
rynku w dni targow e pojaw iły się poi 
sHe straganv, a ludność okoliczna, za 
checaoa żarliwymi słowami ks. J. 
Zdun.a, poczęła unikać Żydów, któ-

Aresziawama ć ;tsV.rn 
g im n e z & a i w  W i e t e
W  sobotę popołudniu na polecenia 

p rokuratora dr. Gajewskiego areszto 
wano w W ieliczce dyrektora tam tej - 
szego gimnazjum, S tanisław a Kurów 
skiego i przewieziono go do więzienia 
św M ichała w K-akowie. Powodem 
sensacyjnego aresztow ania Dyło od - 
krycie m alwersacyj dokonanych 
przez Kurowsk:ego z funduszów komi 
te tu  rodzicielskiego i czesnego na su 
mę około 14 000 złotych oraz stw ier­
dzenie. że aresztow any zaciągał wek­
slowe i gotówkowe „pożyczki" od 
członków grona nauczycielskiego i ro 
dzin dzieci szko'nych.

A resztow any Kurowski był ieszcze 
kilka lat tem u nauczycielem ludowym 
w Przasnyszu, ootem  nauczycielom 
pryw atnego gimnazjum w W arszawie, 
następnie urzędnikiem  w min. W- R 
i O P  , by za czasów min. Jęd rze je- 
wicza awansować na dyrektora gim- 
nazium . A resztowanie dyrektora gim 
nazjum  wywołało zrozum iałe w raże­
nie

rzv pom ału zaczęli opuszczać B rze­
sko.

Rozmówca mój opowiada mi, że 
często w idu;e się w dni targowe ks. 
proboszcza, k tóry  krąży między s tra ­
ganami i do try m  słowem zachęca do 
dalszej pracy, interesując się każdą 
placów ką polsk. handlu i rękodzieła. 
Służy ofiareie rad ą  i pomocą. To też 
Brzesko pom ału lecz stale przeista - 
cza się w  osiedle, k tó re  dawniej by ­
ło żydow ską dziurą, a dziś stało się 
osadą tętniącą żywą nuią polskości, 
osadą, która za wzór nnasiom powia • 
towym i wojewódzkim może być s ta ­
wianą

Mogą być z tego dumni brzeszcza - 
nie, może być z tego dumny ich p rzy­
wódca ks. proboszcz J. Zdusi,

Dziś w Brzesku są robione wyi.il - 
ki, by został stworzony skład budul­
ca, potrzebny jest kafliasznik, oraz 
skład skór, hv okoliczni szewcy cha 
łupnicy mogli się u swego w potrzeb­
ny m ateriał zaopatryw ać. I choć w 
chwili obecnej nie łatw o jest takie 
przedsiębiorstwo stworzyć, brzeszcza 
nie u fa ją  mocno, że skoro ,uż tyle do 
konali, dokona ją i reszty.

niechęć wobec tororu „narodowców44. 
Doszło na tym tle niejednokrotnie do 
bój'ek miedzy robotnikam i a agitato­
ram i endeckimi.

Robotnicza ludność chrześcijańska 
wyraźnie odgradzała się od hecy boj­
kutowej i czyniła swoje zakupy 
przedświąteczne w sklepach żydow­
skich Sklepy żydowskie na Woii i w 
innych przedm ieściach stosunkowe le 
piej targow ały od sklepów żydow­
skich w śródm ieściu, gdzie akcja boj­
kotowa daia się o wiele silniej we 
znaki.

Również fryzjerzy Żydzi, męscy i 
dam scy, którzy m aią zakłady w 
dzielnicy chrześcijańskiej uskarżali 
się na niebywały d.>1 ąd spadek frek ­
wencji. W  ubiegłych latach ostatni 
dzień przedświąteczny przynosił im 
zarobek około 100 zł., tym  razem , tj. 
ubiegłej środy obrót nie przekraczał 
10 zł.!

Większość gości w tych fryzjer 
niauh rekrutow ała się ze sfer p racu­
jąc,vcli‘4.

T 07. sam o pismo donosi z Często­
chowy:

„Jak  donoszą % Częstochowy, w 
przede dniu św iąt endecy rozwinęli w 
mieście usilną agitację bojkotową, 
nie dopuszczając klientów chrześci­
jańskich do sklepów żydowskich. Po­
licja interweniow ała, aresztując 4 
agitatorów , których osadzono w wię­
zieniu '4.

To samo pismo donosi z Bielska 
Śląskiego:

„Jak  donoszą z Bielska na Śląsku 
w' ciągu ostatnich dni —  nieznani 
chuligani zerwali kłódki przy wszyst­
kich prawie sklepach żyd. w mieście44.

„Nasz Przegląd" donosi z Łodzi:
„Do restau rac ji Grywinstoina w 

Łodzi przy ulicy Brzezińskiej 17 
przybyli onegdaj wieczór członkowie 
Stronnictw a Narodowego z pobliskie­
go lokalu przy tejże ulicy Nr. 3.3, za­
jęli praw ie wszystkie sibłilti i przesie­
dzieli do zamknięcia restauracji. Te­
go rodzaju „okupacja44 przez ende­
ków lokali żydowskich w tej dziel­
nicy m iasta stahl się ostatnio nardzo 
modna. „Goście44 zam aw iają najczę­
ściej po kaw ałku śledzia za 20 gro­
szy i w ten sposób uniem ożliw iają 
norm alny targ w tutejszyćh restau ra­
cjach, piw iarniach i kaw iarniach ży­
dow skich44.

K a m r a t a m i  *3 ty lk o
U

Zakrawa *0 na blu2n!ers!wo
Trudno odrzucić c.Nnace się pod 

pióro słowo: bezczelność. J a k  bo ­
wiem inaczej nazw ać powoływ anie 
sie przez Żyda w walce z chrzęściła- 
nami na siowa C hrystusa? Przecież 
Ewangelie nie ty lko nie są żadnvm 
dla Żyda au tory tetem , ale ca łą  swą 
is to tą  przeciw staw iają się talm udvz- 
mowi dzisiejszego żydostw a. Nikomu 
z nas nie przyjdzie na myśl w ykazy­
wanie, że p. H irszchorn lub p. G ott- 
lieb w swych artyku łach  nie prze 
strzegą zaleceń rab,na H B era  lub 
E liezara z Miszny. Byłby to n ietak t. 
Uważam y, że do in terp re tacji słów 
rabinów nie jesteśm y powołani.

Tym czasem  p. Im per w piśmie 
swvm „O ko w  O ko" swoje artyku ły  
polem iczne p rze ty k a  stale — jak k a ­
znodzieja swoje kazanie niedzielne — 
cytatam i z Ewangelii. ] to jakie a r­
tykuły! Zacytu.em y:

,,Na J łu g e ,  okro-pne wieki ręce, które 
dzierż} l y  K rzyż,  zagarnęły także klucze  
d n lochów 1 haźni więziennych. Dłotr.c, 
od któryc^ p łynąć miało b łogosław :'l i­
stwo. ociekały krwic i łzami nieludzko  
katowanych  kace^zy", Na>sroiszych o- 
kruciąńslw  ośmielano s e  dopuszczać w 
Imiei u Tego, czyje p^zyka lanie brzmia­
ło: „M iłu jc e  nieprzyjamoły was: e; bło 
gosławcie tym ktorzv was przeklinają i 
dubrze nzyrici ■ tym. którzy way mają w 
nienawiści (Mat. 5. 4 4 ) W ie lk i '  erce 
Chrystusowe  czuło, żc „jeśli miłuiec e 
tych, którzy  was miłują, jakąż zardatę 
mąci*? ażaż celnicy tego nie czyn i?"  
(Mat. ó. 46- Kam m n e  serca :ednak ł a b  
szywych „obrońców" Jego  Zakonu p o ­
syłały na nłoncc" stos lub na szatańskie  
tortury  każdego kto  śmiał czytać św;ęte 
4eksty wprost, odw raca jąc  się od ich o d ­
biera w krzyw ym  zwierc-adle zawodowej  
egzrgezy  .

Czyż to nie obrzydliwość?
Albo tak a  p róbka:
. .Judasze idei Chrystusowej, w bez­

piecznych ta łdach su*anny przemycaiący 
zatruty sz ty le t  bratobóiczej nienawiści, 
a nu urągaiących cenzurze ła n a c h  wa­
szej z pogańskich źródeł zas 'anej ,""-a- 
s \  otwarcie szczuiący do gwaitu, ucisku, 
niesprawiedliwości! Tacy właśnie, lak 
wy szukał ongiś zguby Jezusowej, a i r  - 
twarz i fałszywe świadectwo były  ich 
głównym, orężem' . ,

P. Im ber, p rzedstaw iciel ludu, k tó ­
ry kult złotego cielca uczynił swa 
nieoficjalną religią, ma bezw styd — 
znowu cytując Ewangelię —  oburzać 
się, że

„słudzy Chrystusa, na k tórych barkach 
spoczywa święty obowią7;>k n es trudzo -  
nego niesienia słodkiej W.eśc. z poko­
lenia w pokolenie obarczają się nie­
przebranym. bogactwami, Crom"dzą 
skarhv, op ływ ają  w  tłoto i ood żadnym 
wzgledem nie gardzą uciechairy docze­
sności. A  co darmo od  Pana wzięli, to

dawać zwykli po dobrej cenie i z gestem 
niebywałe, wyniosłości

Zwracam y spokojnie uw agę Ży­
dom, że w ich własnym  im eresie leży 
nie podburzanie przeciw  sobie ludno­
ści chrześcijańskiej tak  mi gorzej niż 
n ietaktow nym i w ystąpieniam .. N;ecb 
cytują w walce o swe in teresy  Zolę 
lub Bluma, Trockiego czy Caoallera, 
ale niech nie wym ieniają jednego 
Imienia. Z akraw a to bowiem na bluź- 
nierstw o. Imię to  zresztą  świadczy 
przeciw ko nim, spadkobiercom  A n­
nasza i K aJasza...

K e m . J M i  1 .  W. P .
Południow a prasa w arszaw ska po ­

dała w sobotę w ;aJom ość, że czyn­
niki rządow e postanow iły przystąpić 
do uzdrow ienia stosunków  w zarzą­
dzie głównym Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego. Krokiem  ku tem u 
ma się stać nuanow am e kom isarza, 
k ióryby objął przejściowo czynności 
zarządu głównego. Powodem  m iano­
w ania kom isarza, to przekroc .en:e 
przez zarząd swoich statu tow ych ce- 
ióv. i zadań.

Pism a wymmniooe zapewniają, iż 
wiadom ość ta  pochodzi z m iarodaj­
nych źródeł

Z i m a  j r a d i c h o d i i .  
Tysiące £’u«fa.i iesl 
bez, dachu, 
bez odzieży, 
b e z  J e d z e n i a .  

Baiujm y icn
od Zkisinu 1 głodu.
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T ak  o ś w ia d c z y !  k a m e i i d a n t  p c s t e r u r l t u  P . P  n a  p ro c e s  i  

n a r o d a w c ó w  v .  Ł o m ży  o s k a r ż o n y c h  o  z a jś c ia  a n t r iy d c w /s f e i t
ur Z a m b ro w ie

Lora* a, w  grudniu.
W  dniu 18 b. m. Sąd Okręgowy w 

Łomży rozpatryw ał spraw ę 10 mło­
dych rolników  z Zambrowa i okolic, 
członków  Stronnictw a Narodowego, 
oskarżonych o wywołanie ekscesów  
antyżydow skich na jarm arku w Zam- 
biow ie. R ozpraw a w zbudziła w ielkie 
zainteresow anie w ł  omży i okoHcy, 
szczególnie w śród Żydów. Dość po ­
wiedzieć, że ławy prasow e zajęło 5 
dziennikarzy z prasy  żargonowej. 
Przewodniczył ro z p raw ę  w iceprezes 
Sadkow ski w  asyście sędziów Beblo- 
wskiego i Bondikowskiego. OsKarżał 
w iceprokurator S zre tte r, 9 oskarżo­
nych naród bronił adw Adam Miecz- 
kuw ski z Łomży, sennego z o skar­
żonych, k tó ry  narodow cem  nie jest 
adw. Tuszowski. Z powództw em  c y ­
wilnym w imieniu Żyd iw  o zasądze­
nie symbolicznej złotow ki z pow odu 
„krzywdy m oralne poniesionej 
przez Źydow w ystąpili adw okaci 
G raubart z Łomży i Benkiel z W ar­
szawy .

A k t oskarżenia opiewa: Stefan Ł a­
piński, Bolesław Cwalioa, Czesław 
Klim aszew ską Zv£munł Jaw orow ski. 
A leksander CMjan, Tadeusz Łuba, 
M arian Klimaszewski, M arian W ierz­
bicki, W iktor Śledziewski oskarżeń* 
byk o to, że „dnia 1 września 1936 r„ 
w  Zam browie pow. łomżyńskiego bra 
li udział w zbiegowisku publicznym, 
k tó re  wspólnym* siiam- dopusciic się 
niszczenia m ienia ludności żydow ­
skie’ przez pi zew racanle straganów  i 
wozów z tow aram i, uszkadzanie róż­
nych tow arów  oraz brnie szyb" t. j. 
p rzestępstw o z a rt. 163 K.K. O skai- 
żeni nie przyznali się do zarzucanych 
im czynów. ^  cza"’e rozpraw y zba­
dano o4 świadków, w tym 22 Żydów.

W ielką sensacje wzbudziły zezna­
nia św iadka oskarżonych kom endan­
ta  p o ster P P. w  Zambrowie, p rzo­
dow nika Antoniego Tom kiela. S w a - 
dek ten  zeznał, że powodem  zajść w e­
dług jego najgłębszego przekonania 
były prow okacje ze strony Żydów 
w obec ludności polskiei Żydzi szu­
kali zaczepki c h u e b  zajść, strzelali 
naw et do tłum u z balkonu, rzucali 
kammniam* i drzew em  w  polaków . 
Że zajścia nie przybrały  gw ałtow niej­
szej formy, to  jedynie z powodu do­
brej tak tycznie postaw y policji, i - 'e -  
chęci narodow ców  do daw ania żeru 
żydowskiej prasie całego św iata, roz­
dmuchującej' m eraz drobne ekscesy 
do niebyw ałych rozmiarów.

Z drugiej strony był to odruch m ło­
dzieży polskiej, zorganizowanej w 
S tr. Nar. przeciwko kom unu. M ora 
prowadzi na teren ie samego Zam bro­
wa w ytężoną agi+acię.

A dw okat: A  dlaczego ten odruch

był skierow any przeciw ko Żydor ?
Przecież kom unistam i są nietylko 
Żydzi?

Świadek: N a teran ie  Zambrowa k o ­
m unistami są tylko i w yłącznie Żydzi-

Adw.: Pan to stw ierdził? Ś w uaek ; 
T ak  stwierdziłem .

Adw. Czy ci kom uniści tp  tylko 
p ro le ta ria t żydoweki?

Św iadek: Nie! Komuniści w  7  un- 
Lrowifc to  m etyłko p ro ie ta riu t żydów 
ski, a również żydzi zamocni, naw et 
bogaci kupc> tam tejsi. M łodzież pol­
ska w yładow ała w zajściach antyży­
dowskich w Zam browie sw ą niechęć 
do zydo - komuny tak że  z  pow odu jei 
agitacji w woisku. N iedaw no w  Zam­
brow ie w 71 p. p- w ykry to  jaczeike 
kom unistyczną, przy czym areszto - 
w anono 6 zoiiuerzy, sam ych Żydów.

OboK nieb aresztow ano i osadzono 
za działalność w yw rotow ą kilkunastu  
Żydów w spółpracujących z kom uną 
w wojsku, w tym  nauczycielkt irk o -  
iy powszechnej Żydówkę. M łodzież 
zorgnnizovrana w S tr. Nar. obserw o­
w ała tą  działalność kom uny i sw ą 
wrogą postaw ą zam anifestowała w 
swoisty sposób przez przew rócenie 
k ilku straganów  z pomidorami.

Po zbadaniu św iadków  o godz. 12 * 
w nocy zabrał głos oskarżyciel pu ­
bliczny domagając sie surow. wionia- 
ru kary. Twierdzi on, że zaiścia z 1 
w rześnia m ają s w o ją  specjalną w y­
mowę, gdyż są pierw szym i z cyklu 
zajść antyżydow skich, k tó re  w  tym  
roku na leren .e  pow iatu łomży ńckie- 
go i m azowieckiego miały miejsce. 
Epilogiem ich będą rozpraw y sądovre 
p rzed  Sądem  Oicr, w  Łomży. Ad- /o - 
kuoi Żydzi G raubart i Benkiel wygło­
sili prow okujące mowy oskarźyciel- 
skie poc1 adresem  Stron. Nar. io sk a r-  
żorych. którym  rue szczędzili n ie w y ­
brednych epitetów , m ov'y naszpiko­
w ane gęsto frazesam . o lojalności Ży­
dów, k tórzy  w  małej ty lito liczbie są 
komunistami.

Oorońcy mec. M ieczkow ski i T u­
szowski w wybitnie rzeczow ych prze 
m ów ieriach, pozbaw ionych w ypadów  
politycznych dom agał, się uniew in­
nienia w szystkich oskarżonvch G 
godz. 14 dnia następnego Sąd ogłosił 
wyrok m ocą którego zostali skazani: 
Stefan Łapiński —  10 mies. u  ięz len ia ,. 
Bolesław  Cwalina, Czesław  Klim a­
szewski, Zygmunt Jaw orow ski, Jan  
Żebrowski i M arian W ierzbicki do 6 
mies. w ięzienia. ŁuDę OrŁana, M aria­
na Klimaszewskiego i Śledzie wskiego 
sąd uniewinnił Skazanym  zaliczono 
areszt śledczy, w ykonania kary  n iko­
mu nie zaw i.szono.

Poza tym  sad zasądzi* od 6 skaza­
nych na rzecz Żydów i«uną złotow kę 
tytułem  stra t m oralnych.

Uroczystość pGśw!;cr:n!a proporca
w  B i S ł o b r z e g e c h

Reaom, w grudniu.
W  święto Niepokalanego Poczęr.a 

Najśw iętszej M aro Panny odbyła się 
w Białobrzegacn radomskich uroczy­
stość poświecenia proporca miejsco - 
wego koła Stronnictv/a Narodowego 
w której wzięli udział liczni członko­
w i  z p ized stau ic .e ia ir zarządów: 
powiatowego i okręgowego r.a czele

Poświecenia proporca, po u-oczy- 
stej sumie w kościele paraf.alnym , do 
konał miejscowy ks. proboszcz Jaku- 
bowsld, po czvm ks. kanonik WilkO' 
szewski, proboszcz parafii Przyby - 
szew, wygłosił podniosłe kazaniu. Po 
nabożeństwie Leżnie zebrani członkc 
w*e wraz z delegatam i okoM znyck 
kół w liczbie około 2000 osób udali 
s:ę na zebranie do obszernego lokalu, 
który nie mógł pomieścić wszystkich 
uczestników.

Zeb-anie zagaił prezes zarządu po­
wiatowego Książek Stanisław, udzie- 
lając głosu prezesów* zarządu okrę­
gowego b senatorowi Sołtykowi S t , 
który po wygłoszeniu przemówienia 
przekazał proporzec chorążemu Ko - 
złowskiemu. do czym prezes Książek 
odebrał od licznie zebranych człon - 
kow ślubowanie

N astępnie wygłosili przemówienia 
b. sens tor Sołtyk, ks kanonik W ilku 
szewski, dr. Gatkrnwicz, Wesołowski, 
Książek i M acieiowski.

Prelegenci w przemówieniach swych 
podkreślali obowiązek wierne służby 
dla Ojczyzny i w ytrw ałej walki aż do 
zwycięstwa o Po.skę Narodow ą i K a­
tolicką, w której gospodarzem musi 
być naród polski. Ks. kanonik W  lko- 
szewski, mówiąc o tym, jaką Polska 
być powinna, podkreślił mocno potrze 
bę całkowitego odżydzem a jej, za­
znaczając, że. miasteczko Przybyszew, 
po kilkunastoletniej wytężonej walce 
z żydostwem. doczekało się wreszcio 
upragnionej chwili, kiedy to  w dniu 
7 grudnia r. b ostatnia rod; ina ż y ­
dowska opuściła Przybyszew, k tóry  
stał się już czysto polskim ' i kato li­
ckim, wolnym od zakały żydowskie,, 
miasteczkiem. W mdomość tę  zeoram  
przyjęli burzą oklasków i okrzykam i 
na  cześć ks. kan W i'koszewrkiego, 
rieustraszonego jojow nika o o aży - 
dzenie Polski.

Po przemówieniach uczestnicy ze­
brania w podniosłym  nastroju i z o- 
tuchą i w iarą w bl ski już świt lepsza 
go 'u tra  opuścili '"k a l.

Zbrodnicza oszustwo kupieckie
Masowe p o ro m n  V1 miasteczku wskutek pisprza, zmiuwnmząo sporynen

Żydowska „5-ta R ano" donosi:

„W jednym z m iasteczek podw ar­
szawskich w ydarzyły się ostatnm  m a­
sowe zjaw iska noronm nia u c;eźar- 
nych kobiet, Zwrócono uwagę, źe po 
ronienia te miały w szelkie cechy po­
ronień wywołanych przez dz:ałanie 
sporyszu. Zajęły się tym  zjawiskiem  
w ładze zdrowia publicznego i przede

wszystkim  zw rocono uwagę na a r ty ­
kuły spożywcze i kolonialne sp rze­
daw ane w sklepikach m iasteczka i 
spożvwane bez przygotow ania.

M- m. poddano analizie pieprz spro 
wad.zony niedaw no przez detalistów  
z W arszaw y Okazałe się, iż w łaśnie 
w pieprzu zneidow ał i>ie po yażny 
procent sporyszu. Bliższe badania w y­
kazały, ze p ieprz był sprow adzony do

PoKki w drodze nielegalnej z N ie­
miec Czy dodaw anie szkodliwego 
sporyszu do pieprzu jest celowe, czy 
też przypadkow e, w ykaże dalsze do­
chodzenie". i

Jak ie j narodow ości byk ci „deta- 
liści", którzy zam iast pieprzu sprze­
daw ali sporysz, żydowski dziennik 
dyskretnie przem ilcza.
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Jeszcze o dnbrych inwestycjach
Gdy przed  tygodniem pisałem  o ' 

m ezbyt szczęśliwych interw encjach 
państw a w przem yśle w łókienni­
czym, nie mieliśmy jeszcze w iado­
mości o nabyciu większości akcji za­
kładów  Żyrardowskich. Nie była to, 
jak  się zdaje, transa.kcja z całkiem  
wolnej ręki, trudno więc o mej są ­
dzić, tym bardziej, że nie wiadomo 
jak się dalej r z e «  rozwinie. M ożna 
ty lko pofilozofow ać nad zmiennych 
losów koleją, k tó ra  doprow adziła do 
tego, że po stu  z gorą latach i wieiu 
przem ianach zak łady  te  w racają ,skąd 
w yszły, dp polskiego b an k a  pań­
stwowego.

Jeże li o tej inw estycji me można 
eszcze w ydać sądu, to natom iast m e 

Uiega wątpliwości- że pew ne ofiary 
pieniężne, zresztą bardzo ukromne, 
jairfe poniosło państw o na ruszenie z 
m artw ego punktu  spraw y, w której 
ong iś Żyrardów  odgryw ał p ie rw s/ą  
zoię, a mianowicie spraw y rozwoiu 
Jiiiarstwa, — przeniosły  już plon ob- 
tity, i o sta tn i num er „Przeglądu 
L niaiskiego ' s tw .erdza z zadow ole­
niem, że nadszedł dawno oczekiwany 
przez ro 'm ctw o Polski mom ent i 
rząd uznał stw orzeń e własnej pod­
staw y surowców w dziedzinie w łók­
na roślinnego za bardzo w ażną i 
p ilną.

O fiary, o jakich wsi^omnieliśmy, , 
sprow adzają się do pom ocy finanso- ' 
yvej, iaką rząd  okazał Tow arzystw u 
Lniarskiem u w W ilnie w  jego dzia­
łalności ważnym  j( dnak czynnikiem, 
k tó ry  zadecydow ał o powodzeniu, 
było konsekw entne stanow isko w oj­
ska. A rm ia w dążeniu do zapewn le­
nia sobie kram w ych źródeł zaspoko­
jenia swych po trzeb  stw orzyła na 
m ateriały  Imane zapotrzebow anie, 
dość siląc, aby um ożkw ić ruszenie z 
m iejsca całej sprawy

Jaodez osiągnięto Już rezu lta ty ? . 
B ardzo pokaźne. Stw orzono rolniczą 
rtao ję  dośw iadczalną, badaiącą i pro- 
pagającą  najodpowiedniejsze m etody 
upraw y i gatunki lnu, kształci się in- 
s truk to iów , porządkuje się handel 
w łóknem  przez ustanaw ianie odpo­
wiednich słandartów , dostarcza się 
instrukcji i wzorów przem ysłow i do­
mowemu i t. d To są poczynaniu o r­
ganizacyjne, za nimi idą ;ednak wyni­
ki prak tyczne, jak ożywienie p rze­
m ysłu sam odziałowego i wzrost 
w rzec on m echanicznych, przędzą- 
cych le r  z 16 tysięcy do 42 tysięcy w 
ciągu 5 lat. W ojsko używ a już tylko 
lnu zamiast baw ełny, w prowadzono 
len do innych służb państw ow ych 
Cuki ownie i monopol solny używają 
w o rkow  lnianych zam iast jutowych, 
eksport w łókna lnianego^ w zrósł 
w szystko razem  wyraża się w zw ięk­
szeniu pow ierzenn upraw y lnu ze 
102 do ‘"34 tysięcy hektarów  w ciągu 
ostatn ich  pięciu lat.

Przem ysł samodziałowy przerab ia 
w  domowych w arsztatach okOiO 22 
tysięcy tonn w łókna rocznie, z cze­
go około 18 idzie na w łasne domowe 
p o trzeby  producentów , a około 4 ty 
siecv 'dzie w postaci najrozm aitszych 
w yrobów  na rynek. Nie iest to m a­
ła  rzecz, jeżeli przypomnim y sobie, 
źc te 4 tysiące tonn w łókna to plon 
7 12 tysięcy hektarów , a upraw a 
hek tara , w ypraw a w łókna i p rzero ­
bienie go na tkaninę wym aga około

1000 dni roboczych. W  ten  sposób 
rynek na wyroby sam odziałowe do­
starcza zarobku prządkom  i tkaczom 
wiejskim rownego 12 mihonom dnió­
wek Nie jest ło w obecnym naszym 
położeniu do pogardzenia.

O statnie miesiące przyniosły waż 
ny zw rot w kołach przem ysłu baw eł­
nianego i jutowego ku t, zw. kotoni- 
nie, t. zn. w łóknu lnianem u i konop­
nemu, spreparow anem u odpowiednio 
do przeróbki na m aszynach bawełni- 
czych. Nie można powiedzieć, zeby 
zw rot te r  był dobrowolny, p rzeciw ­
nie przem ysł nasz nie w ykazał tu ża- 
dnei ochoty pionierskiej, zw rocoro 
go raczej, niż się sam zwrócił do su­
rowców kr! jowych i dotychczas opo­
ru nie zaniechał. To też dalszy p o ­
stęp wymaga nie tylko czujnego nad­
zoru, cne i w ysiłków organizacyjnych, 
tak  żeby potrzebne ilości surowca 
można było istotnie przem ysłow i do­
starczyć. A gra w arta  św.eczki, bo 
pomijając naw et wzgiędy saraow’i- 
starczahiości i uniezależnienia się od 
dowozu zamorskiego, co w pew nych 
w ypadkach decydow ać może o na­
szym życiu, lub śm ierci — same fi­
nansowe korzyści są olbrzymie za 
sprow adzaną baw ełnę i jatę płacim y 
zagranicy ogromne sumy, np. w o- 
statnnn roku ponad 120 milionów 
złotych.

W edług obliczeń i prze widyw?ń 
specjalistów, kraj nasz będzie mógł w 
ciągu kilku lat przygotow ać się do 
całkow itego zastąpienia tych obcych 
w łókien przez nasz len i konooie. Na 
przygotow anie „in telektualne J, t, zn. 
w ykształcenie specjalistów  rolni­

czych i handlowych potrzeba, będzie 
wyłożyć pew ne fundusze, lecz są one 
według refera tu  prezesa T-w a Lniar- 
skiego, wygłoszonego w M inister­
stwie Rolnictwa, w prost groszowe, 
gdyż zapotrzebow anie opiew a w su­
mie na 830 tys. złotych, rozłożonych 
na parę  łat. Do tego muszą przyjść 
fundusze na zakłady kotonizacyjne, 
lecz to już należy do mwestycyj, ’a- 
kie powinien poczynić na swoje ry ­
zyko pizem ysł i może być mowa je ­
dynie o pomccy kredytow ej ze s tro ­
ny państw a. Dawniej, przed  w-ojną, 
przem ysł ten zdobywał się na tak ie  
inwestycje, zakładając plantacje b a­
wełny w odległym Turkiestanie, do­
piero w Polsce jakoś „zaniem ówił" i 
ogląda się ze wszystkim  na skarb 
państw a, a zyski łukuje zagranicą, me 
zawsze szczęśliwie, jak się okazało 
z owymi domami, kupow anym -' maso- 
wo w Berlinie przez Żydów łódzkich.

Skrom ne inwestycje, poczynione w 
kierunku ożywienia lniarstw a, dały 
już doniosłe rezultaty , r ie  należy sk ą­
pić grosza na dalszy rozwój tak  po ­
myślnie zaczętej sprawy. To jest 
rzecz sfer , decydujących", a 'e  i pu- 
blmzność ma tu też coś do pow iedze­
nia i uczi niania. Niech przychylny 
stosunek do lnianej tkaniny samndz-a- 
łowej, jaki się w ostatnich la łach u- 
kazaf, rozwija sie dalej. Przem ysł sa­
modziałowy zdolny jest do bardzo 
wielkiego urozm aicenia swej p ro ­
dukcji. by leby był na te m ateriały  pc- 
pyt-

O tym godzi się przypomi 'eć  teraz, 
przy nadchodzących świętach, o k re­
sie podarunków .

III — 1IIIM,

Ctasccjame musza wancwat
s y t e a t i e  n a  r y n k u  m i ę s n y m

W  ciągu bież. tygodnia w Poznan u 
i w W arszaw ie zainicjowane przez 
delegatów spółdzielni w ędam arsko- 
rzezniczych odbyw ały się konferen­
cje, w celu za.nteiesow auid w ielko­
polskich kupców  i komisionerow 
branży mięsnej rynkiem w arszaw ­
skim, a przede wszystkim bezpośre­
dnim dowozem pelnom .ęsistego i wy- 
sckow artościow ego to w an  poznan- 
skiego. Tow ar ten, ze względu n? do­
tychczasowe specyficzne warttnki 
rynku warszaw skiego, nie był d o star­
czany do W arszaw y w odpow iećm rh 
i-ościach, ponieważ spotykał na zor­
ganizowany opór m onopolistów tego 
rynku — kupców  żydowskich

Naieży stwierdzić, że zagadnienie 
uzdrow ienia obrotu mięsnego ule jest 
łatw e do rozwiązania, bo należy o- 
prócz akcji żydowskiej, przfcłam at ió- 
wnież uprzedzenie społeczeństw a 
chrześcijańskiego ao nabyw ania prze­
dniego mięsa M ęso to jest więcej 
w artościow e .aniżeli tylne, jednak ze 
względu na uprzedzenie gospodyń, 
jak i pracow nic domowych — mięso 
tylne jest nadal v-ięce poszuku zane.

Istnieje poza tym obawa, że o oe 
gospodynie nie b ę d ą  orientow ać się 
należycie- w gatunkach mięsa, to b ę ­
dą napew no napotykały na naduży­
cia ze strony pracow nic domowycn. 
k tóre kupow ać Dędą w  jatkach ży­
dowskich zam iast przedniego — ta ­
nie mięso tylne i osiągać stąd  bardzo 
pokaźne dochody. Mięso zaś p rzed ­
nie może zostać n ierozspizedane w 
jatkach chrześcijańskich, czym nara-

Bratnia mmi — upowfedzislewego jutra f
Jest w  nasze Polsce w iele biedy 

i n iedostatku  w okresie całego roku 
Najciężej jednak daje się w e znaki zi 
ma, k tó ra  dla zbiedzonego ogółu n a­
szego społeczeństw a jest okresem  
zw-iększonych trudności m ateiidl- 
nych.

Dlaczego lak  jest i jakie są tego 
przyczyny ?

Nie będę odpow iadał na te  i łnr e 
pytania, bo nie piszę artykułu  poli­
tyczno - gospodarczego. Pragnę ty l­
ko podkreślić, że teraz, w okresie 
zimy ->bok posiadających mało i b a r ­
dzo mało — istnieją ludzie, nie posia­
dający dosłownie n:e!

W  środow-skacli miejskich takinn 
ludźmi są robotnicy, pozbawieni p ra  
cy. W ielka ich ilość —  to członko- 
v ? „Pracy Polskiej1’, a wiec zc.ze- 
gutnie nam bliscy, przez wsp Iność 
ideałów  i dążeu .Jak  Polska długa i 
szeroka, stanęli ram ię przy ramieniu, 
z polskim akadem ikiem , chłopem, 
rzem ieślnikiem  i inteligentem , aby 
w yp-acow ać lepsze Ju tro  dla n a­
szej 0 'czyzny.

Ci wszyscy, k tórzy choć trochę 
znają historie ructiu robotniczego, 
w iedzą także i to, ile trudności na­
potkał na swej drodze polski robo t­
nik, k tóry  pragnał wyzwolić się od 
kłam liwych haseł czerwonych m ię­
dzynarodówek, kierow anych przez 
wojujące ż/dostw o, chcąc odnaleśe 
braci swoich — naród polski!

Dziś masy robotnicze stają s.ę co-

P o l s k a  C e n t r a ln a  & s s a
Kredytu Bezprocentowej

W  związku z wiadomościami, poda 
wanym. ostatnio w p ras;e codziennej 
O istnieniu ,akoby trzech czy też wse 
cej Central Kas Bezprocentowych, 
należy w interesie prawdy wyjaśnić, 
iż W W arszaw ie istnieje od kilku mie 
sięcy Polska C entralna K asa K iedytu  
Bezprocentowego ful.  Miodowa 7 
m. 5)■ Je s t to jea"na  zarejestrow ana 
centrala chrześcijańskich kas bez­
procentowych, działająca na obszarze 
całej Rzeczypospolitej Polskiej. Cen 
tra la  ta skuniła dotychczas przy so - 
bie około 180 kas bezprocentowych (z 
ktorycń cześć jest już za.rejest.rawa- 
ną, częśc zaś znajduje ąię w itadium 
re jestracji); przyczyniła się swa P la­
nową i energiczną działalnością do 
soopuiaryzowania i rozszerzenia r u ­
chu założycielskiego cnrześcijań >H»ch 
kas bezprocentowych na wszy® 1*1 
nawet najb. odległe zakątki k rau l' °" 
pracow ała wzorowy statu t dla chrzę­
ść  a ń ^ k ic h  kas bezprocentowych; U" 
zyskała od M inisterstwa Skarbu cM* 
kerwit* zwołnienie od opłat sternico- 
wvc1 dla wszystkich, organizowanych

firzez siebie Kas, soom.ądziła jedno* 
ite wzory druków  urzędowania. k-:;y  

kowosc. i rachunkowości dla tychże 
kas, również opracowała szcze - 
gołowe Przepisy, uspraw niające i nor 
inUJ^ce tch działalność

Pogłoski o istnieniu kliku Central 
powstały w związku z urządzanym i 
ostatnio zjazdam i przedstawicieli 
kas bezprocentowych i próbami powo 
łania do życia „Zjednoczenia :7y 
„Związku kas bezprocentowych. Zby 
tecznym jest nadmieniać, iż powstawa 
me tego rodzaju  nowych organizacji 
jest najzupełnie zbędne i bezcelowe, 
g iy ż  istnieje iuż wspomniana wyżej 
Polska C entralna K asa K redytu Bez­
procentowego, m ająca za sobą znane 
ogólnie, poważne zasługi dla dobra 
ide i chrześcijańskich kas bezprocen - 
towych. Jedynym  natom iast dorai 
nym skutkiem tych prób jest szkodli­
wa dezorientacja, jaka na wiosć o 
tworzeniu się naraz aż kilku Central 
nastąp iła w tych kołach społeczeń 
stwa polskiego, które spraw a organi­
zacji kas bezprocentowych bezpośre 
nio m teresuje.

Wszelk ie za tym  próby rozbijania 
spoistoscl ruchu organizacyjnego 
chrześcijańskich kas bezprocentowych  
należy jaknaibezwzględniej potępić, 
W interesie Za i  tego ruchu mającefo  
doniosb znaczenie gospodarcze dla 
~n»ię<io k-dffj leży  skumanie sie przy 
i^dnei iylko Centrali, którą jest Pol­
ska Centralna Kasa Kredytu Bezoro  
centowego w Warszawie.

raz bardziej świadome swej roli 
współgospodarza w Państw ie Pol­
skim Dziś masy robotnicze zdoby- 
waią się na wielką ambicję troszcze­
nia się oMosy tego Państw a i jego 
właściwy rozwój. Dziś robotnik  pol­
ski wierzy, że wspólnym wysiłkiem  
z innymi Polnkam: zwycięży Żydo­
komunę, że zbuduje katolickie p ań ­
stwo polskiego narodu!

Z każdym dniem idziemy naprzód, 
zdobywam y nowe pozycje, nowe pla 
cówki pracy  gospodarczej, do tych­
czas zajm owane i na naszą .szkodę 
eksploatow ane przez obcych — ży­
wioł nam wrogi! Idąc tą  drogą — 
tak  jasno w e tk n ię tą  — nietylko zwy 
ciężymy naszego wroga, ale —  co 
więcej —  zapewnim y w arsztat p ra ­
cy < chleb głodu,ącym Polakom.

W tym m arszu ku lepsze] p rzy­
szłości naszej Ojczyzny i naszej wła- 
snej napotykam y ogromne tru d n o ­

ści, a wśród nich przede wszystkim 
okres bezrobocia zimowego. Tę trud 
nosć musimy przede wszystkim 
zw alczyć solidarnym, braterskim  wy 
sitkiem. Tei zimv robotnik - narodo­
wiec nie powinien głoaowac, bo z 
wiosną trzeba mu b ęd z it wielkici si­
ły — dla Polski, dla całego N aro­
du!

Rzućcie okiem w n iedaleką prze­
szłość, zobaczcie, ile już p o n ionc  
solidarnym wysiłkiem  naru'dowo-u- 
świadoniionego społeczeństw a i na- 
bierzc-e w iary w skuteczność nasze­
go program u i działania W ymagam 
one ofiar, niech jednak n ik t od nich 
nie uchyla się. Bez walki i bez ofiar 
niem a zw ycięstw a;—  o tym  pam ię­
tać należy!

LJdzielaiąc b ra trm j pom ocy p i l ­
skiemu robotnikowi — przybliżacie 
chwilę tego zw vcięstw al

Ha ponicc żpiowsksni Kupcom
Na ławie oskarżonych zas.adł w po 

niedziałek Jankiel Szklankieyncz, o- 
skarżony o przynależność do Komu­
nistycznej P artu  Polski, oraz agitację 
wywrotową.

Pc rozruchach w Mińsku Mazown jc 
kim i zabójstwie wachmistrza Bujaka, 
w ładze policyjne dowiedzdały się, iż 
komunistyczna part.a prowadzi szero 
ką akcję, celem zebrania odpowied ■ 
nich funduszów na rzecz poszkodowc  
nych Żydów z Mińska Mazowieckie - 
po Oprócz ulotek wydrukow ane zo ■ 
stafy blankiety, na k tóie wpisywane 
wysokości ofiarowanych datków.

10 czerwca r. b. podczas pr.zepro - 
wadzonej obławy policja zatrzym ała 
Jankla Szkłankiew‘cza. przy którym 
znaleziono dużą iiosć bibuły i blankie 
tów oiiarnych.

Szklankiewicz do wmy się r ie  przy 
znoje, tw ierdząc, że ulotki dostał od

m ezna'om egq mężczyzny a tylko nie 
miał czasu ich wyrzucić. O skarża pro 
kurator Karski.

Jak  wiadomo, m orderca ś. p. B u ja­
ka, Żyd Chuskielewiez pochodzi ze 
specjalnie skomunizowanego m.a- 
steczka żydowskiego Kałuszyna, 
gdzie Żydzi w 1920 roku walczyli pc* 
stronie bo^zewćków, m ordując poi - 
skich żołnierzy.

Obecnie wychodzi na jaw, że „pol­
scy" komuniści zbierali pieniądze na 
Żydów z Mmska Mazowieckiego, po­
szkodowanych w  czasie zajść, jakie 
wybuchiy po zabójstwie L p wachmi­
strza Bujana.

„Polska'' partia komunistyczna, od­
słoniła tu w  pełni swe oblicze — uzna 
ta za najpilniejsze zbiera, pieniądze 
na pomoc dla kupców żydowskich, 
poszkodowanych przez polskich reboi 
rikćw, oburzonych zamordowaniem  
polskiego żołnierza.'

0ś in n a fS £ i€ is  S ir. Kar. I c u z i
Żydostwo i jego am enacja, F ront 

Ludow-y, pragnie za w szelką cenę 
Stronnictw o Narodowe i jego człon­
ków w opinii polskiej poniżyć.

Najpierw -nusimy stw ierdz.c jedną 
praw dę: jeżeli Polak albo organiza­
cja polska jest zw alczana przez Ży­
dów, to znaczy, że ona Żydom szko- 
dz' i jest dobroczynną w skutkach 
swej działalności dla interesu pol­
skiego.

O statnio prasa żydowska i półży- 
dowska w związku z pow staniem  na 
‘erer.i* Lodzi i swej placów ki handlo­
wej pod nazw ą „Chrześcijański Dom 
O drieżow y" rozpoczęła serie isz- 
czersiw przeciw ko Stronnictw u lą 
rodowemu i jego drialaczom  w Łodzi, 
^ a te g o  publicznie w* spraw ie f;rmv 

C h rze ' ;jań .,-i Dom Odzicżowv 
w v:aśnia v: Firm a tz jest przedsię­
biorstw em  zuoełn’e pryw atnym  i tak

zarząd okręgow*', zarządy kół jak i 
wydział gospouarczy Stronnictw a 
Narodowego w Łodzi, żadnego w pły­
wu na to przedsiębiorstw o nie posia­
dają i to ws. ystko, co pisze prasa ży­
dow ska i pul żydow ska o stosunku 
Str. Nar. do firmy „Chrz< ścijariski 
Dom O dz^żow y" jest zwyczajnym
oszczerstw em .

S t ronnictwa N arodowego 
Z arząd Okręgowy 

w Ł o d z t

Od redakcji: Zaznaczamv, że In-
forniŁĆor pism żydow skich i poł By- 
dowsk-‘ch jest osobnikiem  o krym i­
nalnej przeszłości, bez stałego miej­
sca ram ieszkam a ł obecnie jest oo-
szukiwa iv p-zez policję. Jak  do­
wiadujemy się, ma on szereg spraw
karnych.

Ponad to tak  w łaściciel „Chrz.

ża się rzeźnikóv’r na bardzo poważne 
straty . i

R o zw iązan i tego zagadnienia w y­
maga więc r ie tylko zw iększenia za­
interesow ania cechu w ęoiiniarzy a- 
raz kup.ectw a, ale w śkcji tej musź 
przyjąć udział całe społeczeństwo, % 
przede wszystkim  o-ganizacje kob ie­
ce, k tó re tymczasem na teren ir W ar­
szawy nie w ykasują należytego zro­
zumienia doniosłości tej akcji.

W  obecnej sytuac ji ani s a n i zaw o­
dowcy, ani zakładane przez nich 
spółdzielnie, bez poparcia ze strony  
całego społeczeństw a, propagandy i 
zwiększenia popytu na mięso p rzed ­
nie, nie będą w stanie rozw iązać n a ­
leżycie sprawy uboju mechanicznego* 

Jednocześnie należy zw-ócić u w a­
gę, że największym , odbnircaun mie-1 
sa przedniego, jako najbardziej peł­
nowartościowego, są garnizony w ci­
skowe, k tó re  nadal na prowincji nie­
stety są obsługiwane przez kupców  
żydowskich. W  W arszaw ie dostawy* 
te zm onopolizował wydział handlo­
wy przy rzeźni k tó ry  tym sem y rt 
zmniejsza możIiv/osć :n> jatyw y p ry - 
wa tnej w branży mięsnej, co atiucynia 
u2druwieuie rynku mięsnego w  scc- 
licy

O statnie w ypadki udowadniają, że 
obietnice co do poparcia te* inicjał?-* 
wy — kończą się tylko na frazesach* 
W W ołkowysku np , w rzezn-i. znaj­
dującej się pod opieką 3?nku  R olne­
go, był przed kilkoma dniami prze 
targ na odłńor szczeciny i jelit. W  
przetargu  tym wwbitny udział -wzięły 
spółdzielnie i firmy chrześciiańsk-e. 
N ieste ty, dotychczasow i odbiorcy- 
Żydzi nie dopuścili do utrzym ania się 
przy przetargu  — chrześcijan. Choć 
samo zjawńenie sie konkurentów  
chrześcijańskich aało przez zwyzkę 
cen zysk przetw órni o 60 — 80 proc. 
większy niż dotychczas (co bez icgc 
byioby nigdy nie nastąpiło) jednak  
przetw órnia znajdująca się pod opie­
ką Banku Rolnego, odaału obydwa 
przetaig i w ręce żydowskie I tak  np. 
p -zetarg  na jelita wzial M ande-m an z 
W arszaw y, ścigany przez Urzędy 
Skarbow e za nieopłacenie p o d at­
ków, w ystępujący ooecnie pod firm ą 
„Bekojelit".

W  najbliższych dniach odbywać się 
bedą przetarg i w p rze tw ó rca  ch w  
Dębic*’’ (pod Krakow em l i Chodorn- 
wie (M ałopolsce W schodniej), na od­
biór jelit. Należy przypuszczać, że ? 
w tych przetargach  utrzym ają się Ży­
dzi. Oni za wszelką cenę nie dopusz­
czą chrześc.jan do utrzym ania się 
przy przetargach, opierając się n a  
niezdrowej, często ze stratam i po łą­
czonej kalkulacji. A  należy s tw iei- 
dzić, że np. p rze tw órń1?. v- W ołkow y- 
sku, k tó ra  eksportuje do Niemiec, po ­
siada obrót roczny z tytułu tych p ro  * 
duktów  ubocznych okofo 300 tys. zł.

Oprócz tego należy podkreślić, że o 
ile cech wędliniarzy w  W arszaw ie 
nadaje tej sprawie należyte znacze­
nie — o tyle sfery roln.cze, w tym 
tak  ważnym dla nich zagadnień u  
w cale sie nie wypow adają i nie oka­
zują należytego zainteresow ania ryn­
kiem  w arszaw skim  Należy to  tłum a­
czyć tym, że kasa targow a po daw ­
nemu pobiera od rolnika wvsoka p ro ­
wizję i z dostaw y do W arszaw y ro l­
nicy nie osiągają żadnych praw ie zy­
sków, gdyż cena ta  ni< przew yższa 
cen miejscowych plus przew óz a  
czasami jest naw et niższa. Pożądane 
byłoby więc, ażeby roln'cy, czy też 
kresow e spółdzielnie rolnicze — n a­
wiązały również bezpośredn. k o n tak t 
z odbiorcanr, t, j. ze spółdzielniami,, 
rzemieślniczymi, k tó re  pow stały w  
W arszawie, Łodzi, Kielcach, Czę­
stochowie i t. d.

O ile rolnicy, społeczeństw o : rze ­
mieślnicy nie skoordynują całe akcji 
podaży — pojaytu m ięsa należycie, 
naieży się obawiać, że hurtow nicy 
żydowscy rzucą się do uboju m echa­
nicznego. Tym samym bedą oni po­
średniczyli przy kupnie żyw ca : do­
starczać będą sami tzem ieślnikom  
chrześcijańskim  muęso, poniew aż 
10 proc. tylko Zydow-fachowców, ja­
ko koncesjonariusze, zajęci bedą 
przy uboju rytualnym , a resz ta  w  1en 
sposób — dzięki niezdrow em u p - 
średnictw u powiększy obciążenie o- 
brotu  mięsnego — o dwa, a może i 
trzy razy więcei niż dotychczas.

KAI DY GROSZ 
ZŁOŻONY NA KONTO P .K .0  

Nr. 70.200 
PRZYNIESIE ITLGĘ 

B E Z R O B O T N Y M

Domu odz. jak i mec Kowaiski, 
wnieśl, skargi do Sądu Okręgowego 
w Łodzi przeciw ko oszczercom p ra ­
sowym
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Nowe ożywcze prądy
o g a r n i a j ą  w i e ś  p o l s k ą

Z „Pamiętnika VI bgo nopolskiego Zjazdu Fachrwo-Rolniczego
Zjazdy fachowo - rolnicze, organi­

zowane przez Związek Rolników z 
wyższ. wykształceniem m ają już wy - 
robioną opinię w śroJ zawodowych 
rolników. Ale nietylko rolnicy powin 
ni zainteresować się tym ruchem 
w śród młodszego pokolenia inteligent 
nego rolnictwa, który znajduje od - 
zw ierciedleniem  w obradach wspom ­
ni tnego Związku.

M łoda inteligencja rolnicza nie t ra ­
ci wida, łączności z tym, co nuriu je  
w  całym narodzie, widzi nowe siły, 
j a k i e  narastają , siły twórcze, nie k la­
sowe, ale czujące odpowiedzialność 
za  losy narodu, jako całości.

Z „Pam iętnika VJ Z jazdu Fachowo- 
Rolmczego", jaki otrzymaliśmy, wi - 
dzimy również nie „biidolem e ', wv 
śmiewane przez p. prem iera, ale zde 
ci dowany punkt widzenia na losy tak 
rolnictwa, jak i na przem iany spo - 
leczne, jakie powinny Się odbyć w 
społeczeństwie.

Te przemiany" b ard To trafnie ujm u­
je  zakończenie jednego z odczytów 
z.azdow ych, które tu przytaczam y: 

Referent, omawiając zmiany zacho­
dzące w organizacji w arsztatów  r o i - 
nycn, wyciąga wniosek nasi.:

„A  więc potw ierdza się raz iesz - 
cze, z cz^go w tym tu gronie od po 
cząlku zdawaliśmy sobie sprawę, że 
i  imego rolnictwa w oderwaniu od ca-

S-

łości polskiej gospodarki narodowej 
uzdrowić me zcjolamy

I dalej po rozpatrzeniu pytania: 
miasto, czy wieś starow ią klucz do do 
brobytu całego społeczeństwa, tak  kon 
czy:

„A jednak zdała od wielkich ołtarzy, 
na wsi polskiej, po nędznych ciemnych 
chatach idzie ożywczy prąd odrodzenia 
psychicznego; — zatliła się iskra wiary 
w swoje siły. Przygnębiony ciężarem bie 
dy chłop polski wychyla głowę ze swej 
chaty na szerszy guścmiec; co młodsza 
bezrobotna biedota zabiera się do zakła 
dania straganów, próbuje zbiórki pro - 
duktów wsi. To jest niezawodny wstęp 
do odroczenia gospodarczego; wstęp jesz 
cze bardzo, bardzo skrcmny, nikły; ale 
jednak widocznie dla międzynaiodowe- 
go żydostwa ,uź dotkliwy, skoro radiote­
legraf alarmuje kahały całego świata.

Tak to chłop polski samorzutnie chce 
gruntownie rozwiązać retormę socjalną. 
Za nim trzymane w tajemnicy posunięcia 
naszej dyplomacji przygotują własne tere 
ny dla stałego osadnictwa za morzami na 
ziemi zdobytej kiedyś dla Prus krwią po 
z.tańskiego rekruta, i pieniędzmi polskie 
go podatnika, — słusznie czyni nasz 
kmieć, dopomagając v 'ecznym tułaczom, 
aby usuwali się z miast, dając miejsce na 
szei młodzieży, dla której ziemi w kit 
ju już za mało". ‘

Uwolnienie CzangKal-SzeKa
Obyczaje D alekiego W schodu a- 

zjatyckiego są tak  różne od naszych, 
ze trudno jest na podstaw ie krótkich  
wiadom ości telegraficznych dać ści­
słe wyjaśnienie ostatnich w yda­
rzeń  w Chinach.

Być mc że, że w ypadki te  rozegra­
ły się w yłącznie na tle stosunków  
w ew nętrznych  Chin, że jedynym ce­
lem marsz. Czang-Sue-Lianga, gdy 
aresztow ał marsz. Czang-K at-Szeka 
b vły korzyści natu ry  osobistej że 
głośny syn Czang-Tso-Lina zap ra­
gnął, idąc śladem  ojca, pierw szego 
m ip:sca w państw ie, albo — i to  jest 
praw dopodobniejsze — chciał jedy­
nie dostać obfity okup?

Je s t jednak rzeczą o wiele p raw ­
dopodobniejszą, że wchodz ły tu w 
grę w pływy zew nętrzne. W szak na 
teren ie Chin w alczą między sobą Ro­
sja i Japon ia; czuwają zaś nad tym, 
co Się tam  dzieje, także Stany Zje­
dnoczone i m ocarstw a europejskie. 
Czytał śmy też w pi smacb sow iec­
kich oskarżenia pod adresem  Japo- 
n i, donoszono z Tokio, że prasa ja ­
pońska oskaiża Sowiety. Japonii — 
pow iadają pisma rosyiskie —  za ieży 
na  tym, by w Chinach panow ała a- 
narcłua, Japończycy patrzą  z n ie­
pokojem  na to, że marsz. Czang- 
K ai-Szek skupia pod swymi rządam i 
coraz w iększe terytorium , że zap ro ­
wadza ład  i porządek w  państw ie. 
D latego to  wywołują agenci japońscy 
różne zan reszk i i podtrzym ują a- 
narchię. Ich dziełem było z pew no­
ścią także aresztow anie d yk ta to ra  
Chin. Japończycy zaś powiadają, że 
to Sowietom  zależy na tym, by roz­
strój w Chinach trw ał. A w prasie 
antysow ieckiej w Eurupie pisało się 
że marsz. Czang-Sue-Liang służył in ­
teresom  rosyjskim, aresztując marsz 
C zang-Kai-Szeka, k tó ry  już w ielo­
k rotnie w ykazyw ał chęci porozu­
m ienia się z Japonią.

T rudno rozstrzygnąć z ca łą  p ew ­
nością, k to  tu ma rację. Jeśli już je­
dnak staw iać hypotezó działania 
w pływ ów  obcych, to  jest rzeczą p ra ­
wdopodobniejszą, że wyczyn marsz 
Czang-Sue-Lianga był spow odow a­
ny przez agentury sowieckie Bo 
Sowiety muszą się obaw iać porozu- 
n ren ia  japońsko - chińskiego, a

w szystko wskazuje na to, ze rząd 
nankiński, będący dziś najw iększą 
siłą w Chinach, skłania się ku p o ro ­
zumieniu z Japon ią  Nie może tego 
oczywiście robić jawnie i stanowczo, 
bo Japończycy przez zajęcie M an­
dżurii i północnych prowincyj chiń­
skich obrazili uczucia narodow e sze­
rokich w arstw  w Chinach. Lecz, zda- 
'ąc. sobie spraw ę z trudności opano­
wania sytuacji w państw ie i p rzep ro ­
w adzenia ,ego reorganizacji bez p o ­
mocy obcej, może Czang Kai-Szek i 
jego w spółpracow nicy przek ładać 
pomoc azjatyckiej Japonii ponad po­
moc jakiegokolw iek państw a euro­
pejskiego, a naw et europejsko - azja­
tyckiej Rosji.

Nie dowiemy się tak  p rędko  p raw ­
dy o zatargu n rędzy  m srszałkam ' 
chińskimi. Zakończenie tego Incy­
dentu pozw ala jednak n? jeden wni 5- 
sek pew ny Zwyciężyła idea jedno­
ści Chin .ostał się w ośrodku w ładzy 
człowiek, którego wszyscy znawcy 
Chm współczesnych uw ażają za naj­
wybitniejszego wojskowego i najlep­
szego polityka w iego ojczyźnie. 
S tąd  zaś w yprow adzić można wnio­
sek, że te koła, k tó re  dziś stanow ią 
ośrodek władzy, w yjdą z tragi-kom e- 
di. odegrknej przez m arsz Czang- 
Sue-Lianga ze zwiększonym au to ry ­
tetem .

Zastrzegam y się raz jeszcze, że nie 
można w ydaw ać sądów  o w ypad­
kach na Dalekim W schodzie, posił­
kując się k ry te  amt mającymi z a ­
stosowanie w stosunkach europej­
skich. W imo to nie można uniknąć 
dążenia do zrozum ienia tego, co się 
tam dzieje N arastają tam  bowiem 
zagadnienia, przygotow ują się kon­
flikty, k tó re  mogą w strząsnąć ży­
ciem w szystkich narodów naszej zie­
mi. Nie może zw łaszcza przechodzić 
obc jtn ie  koło tych spraw  opinia pol­
ska. opinia narodu, którego państw o 
graniczy na przestrzeni tysiąca z gó­
rą kilom etrów  z Rosją, będącą jedną 
z głównych osób dram atu  azjatyckie­
go. o p in a  narodu związanego cąłą 
swą przeszłością z dziejami Europy, 
narodu. k ł órego przyszłość jest śc i­
śle zależna od losów państw  euro­
pejskich i losów cywilizacji i kultury 
eu ropejskej.

ł i

„Gdy nastroje te rozwiną się i okrzep 
ną w ogólny czyn, znajdą zrozumienie i 

J w drodze oficjalnej u sterników nawy 
i państwowej. Stopniowo nasz organizm 

gospodarczy nabierze rumieńca, bo przy 
będzie mu krwi. Nasz bikns wewnętrz­
ny i zewnętrzny i rachunek strat i zy - 
sków zmieni sif gruntownie, bo zatobio 
ny grosz nie ucieknie do safesów Lon - 
dynu czy Frankfurtu, ani wywiozą go do 
Palestyny, w 50 proc naszymi pieniędz­
mi budowanej.

Chłop polski lu li mocno wrastać w 
ziemię; rękoma i zębami się jej trzyma; 
bądźmy pewni, że gdy zasmakuje w ży­
ciu kupca, gdy oceni niezależność, jaka 
z tego życia płynie, to tak samo jak daw 
niej, potraf ł zmiemć nęd tną chatę na mu 
rowany dworek, zmieni płócienny stra­
gan na żelbetowy kram i g-untownie o- 
budir,2 rynk! i ulice miast. Tego rodzaju 
inwestycje nie będa „nakręcaniem" ko­
niunktury, ale nakładami trwałymi; bę­
dą one organicznie wypływały z dojrzą 
łej potrzeby i sprowadzą — potrzeby 
dalsze, nowe, na które jednak będą ro­
sły równorzędnie zasoby finansowe".

Nie jest to wcale wizja i każdy mie­
siąc przynosi nam  nowe dowody, że 
lud polski bardzo trzezwo pojm uje 
sw oją dolę i trafnie wybrał drogę.

W szak wówczas, gdy miliony ga- 
dzmowych funduszów wspiera roz.kła 
dową propagandę płynącą na wieś i 
gdy destrukcyjna działalność niektó • 
rych ugrupowań i ak norz. Z. N P 
znajduje pochwałę nawet u starostów 
(p, Klotz), chłoń m uruje przyszłość 
swoją i narodu.

W  tym położeniu przed inteligen - 
cją  w yrasta nowy wielki obowiązek. 
Chłop nie ma zasobów na handel hur­
towy Inteligencja ziemiańska, k tóra 
nie może częstokroć utrzym ać się na 
ziemi i zabiega u rządu o posady, no 
winna brać się do handlu i przemysłu.  
Niech idzie w ślady poznańskiego bu 
p '°ctw a, i liech zdobywa miasta.

Dawnych zasług nie wystarczy, trze 
ba tworzyć nowe życie w nowych wa 
runkach. Trzeba szablę, którą szlach 
ta nasza potrafiła  dzielnie rąbać w 
potrzebie, zamienić na łokieć.
W  tvm znaku zwvc'.ęstwo. To jest ćKo 
ga i do pewnego bytu osołrstego i do 
wpływów i dc zasługi społecznei. A 
przy tym droga, które; zakazy me mo 
gą zamknąć

* »

Na co ida pisdadzs 
podatkowe ?

O bradow ał p rzed  kiiku tygodnia­
mi zjazd sanacyjnej „M łodej Wsi*, z 
udziałem  kilkuset przyw iezionych do 
W arszaw y młodych „kadzichlopów ". 
Ju ź  w tedy  nasunęła się wielu obser­
watorom  uwaga, że należałoby zba­
dać źródła dochodów tej dziwnej or­
ganizacji, k tó ra  na utrzym anie samej 
cen trali w ydaje 100 tys. zł., a w iado­
mo przecież, że członkowie jej p rz e ­
ważnie sk ładek  me płacą. Pewne 
św iatło na tę  w stydliw ą stronę w szy­
stkich organizacyj sanacyjnych rzuca 
toruński „D em okrata", k tó ry  dono­
si, że

„w czasu-, od I-go kwietni; 1^30 do 30 
listopada 1936 r., „Młoda Wieś' pc mor­
ska otrzymała od Pomorskiej Izby Kul- 
nxzej na robole organizacyjną około  
3.000 złotych.  Dolic-ając subwencja 7. 
Jnrwch źródeł — dochody _ „Młodej 
Wsi' — zarządu wojewódzkiego w To­
runiu, wynosiły w o/*; esie 8 mies ęćy o- 
ko,o 5.000 złotych  (W tym z składek 
członkowskich ani jeden grosz!).

Pieniądze te można z refym spokojem 
uważać za wyrzucono w błoto 7. iłożona 
bowien trudem dosłcK. nie 1 ilka Kół, 
które, jeśli już się nie rozlazły, to nieba- 
wi n rozlezą.

Ną jeszcze jeden pikantny szczegół 
trzeba zwrócić uwagę; w pom orskie '  Iz ­
bie Roln czej Lnansmącej „Młoda Wieś" 
która na swym kongresie uchwala re­
formę rolną bez odszkodowania,  rządzą 
obszarnicy  Interesem jest obszarnik... 
pan Donimirski. w łrśc ic e l  Łys-omcJ".

W  ten sposób obszarnicy wydają 
pieniądze podatkow e (a więc i swo­
je własne) na propagandę za swoim 
własnym  wywłaszczeniem ! P. Rzy­
mowski z „K uriera Porannego" wi- 
n 'en  być zadowolony

Z drugie sł ronv, to  jest w art rady­
kalizm  „Młodej W si", robiony za pie­
niądze podatkow e, daw ane przez ob­
szarników ? P r z e ć . eż to jest popro- 
stu dem oralizow anie młodzieży wiej­
skiej.

Nasza polityka wobec R n  w
. W  konkluzji swych artykułów  o 

spraw ie rusl .ej na Ziemi Czerw ień­
skiej, z których kilkakrotnie cy to ­
waliśmy wyjątki, staw ia prof. Głą- 
biński w  „Myśli Narodowej" [Nr. 52) 
następujące w skazania dla naszej po- 
łityW na kresach . południowo- 
wschodnich

„Z kdsiiiarr pragniemy żyć w n; jlep­
szej zgodzie i cieszyć c.ę b&dz.emy 
szczerze ich zdobyczam, kulturalnymi i 
gospodarczymi, o ile one nie będa skie- 
roy.ane przec:wko Polsc* jako wytwory 
idei sepaiatyf‘ycziiej. Odróżn imy też 
ściśle lud ruski i jego potrzeby ducho­
we nastroje >d „mocarstwowego' stano­
wiska polityków ukraińskich, którym się 
wydaje, że reprezentują mocarstwo „in 
spr i traktują z rządem polskim jakc 
m.coJawcy tego ■ mocarstwa. Przyznać 
i-Lleiy ze do takie, pozy polityków, a 
także prasy ukraińskiej, przyczyniła się 
polityka feneiacyjna z pierwszych lat 
Rzeczypospolitej i układ z Petlurą, za 
które cała Pc-łska w Wcfjftie ; bolszewi­
kami i po wojnie srodze odpokutowała.

Dzisiaj chybi szaleńcy życzyliby so­
nie w Polsce podjęcia ponownie ukiei 
samobójczej polityki. Jest więc rzeczą 
konieczną, aby niepoprawri uLaiuo-file 
dowiedzieli się z ust powołanych, ża ich 
marzenia i ideały sprzeczne są z niena­
ruszalna jednością obszaru państwowe­
go Polski i nie dadzą s.ę pogodzić z ich 
obowiązkami obywatelskimi. Organy pu­
blicystyczne upiawiające politykę hoł­
dującą takiej ideolugii powinny poszu­

kać sobie innej siedziby poza gramcami 
Polski.

Po takim oczyszczeniu atmosfery poli­
tycznej w Polsce może owi tnocarstwow- 
cy ukraińscy obniżą swój ton w stosun­
ku do państwa polskiego i przestaną mó­
wić i pisać o niespełnionych umowach i 
warunkach za głosowanie za budżetem 
w JsKowym ,

v. każdym razie prowinny zniknąć z 
horyzontu politycznego Polski wszelkie  
um owy i traktaty z narodowościowymi  
grupami,  które muszą eię skończyć, jak 
wszelkie tego rodzaju umowy, bankruc­
twem, a nie są zgodne z majestatem Rze­
czypospolitej: Politycy ukraińscy dzisiej­
szego pokroju znikną pzasem ale lufl 
rttsK pozostania 2 luden; dcidzip Pol­
sku bez osobnych układów do porozj 
mien * pi aworządnością,. spraw edliwą i 
troskliwą dbałością c iego potrzeby kul­
turalne i gospodarcze'1.

Są to  postulaty, wysuwano stale 
przez obóz narodowy. Stoją one w 
rażącej sprzeczności z linią polityki, 
stosowanej na kresach w ostatnich 
latach. Ale też znamy aż nadto  do­
brze smutne rezu ltaty  tej polityki. 
Czas więc w rócić do starych p ro ­
stych i jasnych praw d, k tóre ustaliło  
doświadczenie i k tó re dyktuje ra ro - 
dowy n te re s . Znajdujemy je w a r ty ­
kułach prof. G łąbińskiego, najlepsze­
go znawcy i zasłużonego zarazem  o- 
brnńcy polskości na 7 ’emi Czerwień 
skiej. A rtykuły  te  w yjdą zapew ne w  
osobnej broszurze.

Zażyć zenie Polesia
n ad a jąc  stosunki narodowościowe 

w łączności z wszelkimi innymi ob ja­
wami życia możemy stwierdzić istme 
nie całkiem w yraźnej łączności pomię 
dzy zazydzeniem danej dzielnicy, a 
jej stanem  gospodarczym i oświato - 
wym Tak więc, im liczniejsza jest w 
województwie, powiecie czy ł miaście 
ludność żydowska, tem biedniejszą 
jest fa miejscowość pod wzgleaem 
m aterialnym  i tym niższy jest s ta r  o- 
światowy ogółu mieszkańców. Należy 
przypuścić, że istnieje w tych wypad 
kach pewne wzajemne oddziaływ a­
nie, wskutek czego Żydzi, jako naj - 
bardziej typowy pasorzyt na organiź- 
irńe ludności chrześcijańskie;, najchęt 
niej i najl czniej osiedlają się tam, 
gdzie ludność ta  zna jdu je się na n i­
skim poziomie uświadomienia i ku l­
tury, wskutek czego łatwiej elaje się 
wyzyskiwać. Jednocześnie zaś, na - 
pływ  żydosłwa i uchwycenie przezeń 
wszelkich źródeł zarobku z przem y - 
słu, rzemiosła i handlu, pociąga za so 
bą zubożenie i, co za tym idzie, utrud 
nienie rozwoju oświaty.

Najniżej pod względem kultury, o- 
światy, uprzemysłowienia, etc., stoi u 
nas woj, Poleskie, Najw ięcej też liczy 
ono Żydów 1 w swoich miastach, a 
zw łaszcza m iasteczkach Przeciętnie 
jest ich tam  ponad 50 proc., przy 
czym znów należy brać pod uwagę, 
że m iasta poleskie, ,ak wogóle kreso­
we obejm ują w swoich granicach nie­
raz bardzo dalekie okbftce. Za cza - 
sów zabójczych bowiem, kiedy na za­
sadzie ora w t. zw. „grudniowych" nie 
wolno byłe Polakom nabywać ziemi 
poza granicą miejską, właściciele 
gruntów poamiejsKicn stara li się o ile 
tylko się dało przeprow adzać włączę 
nie ich posiadłości do obszaru miej - 
skiego, przez co ziemia taka, dostęp - 
na dla każdego do nabycia ogromnie 
zyskiwała na cenie. W skutek tego są 
na kresach wschodnich miasta, obej - 
m ujące kilka wiosek podmiejskmh nie 
raz i tym sposobem, ludność żydów - 
ska, trzym ająca się w łaściw ego mla- 
sia  i stanowmca tam  nieraz ponad 90

W obrcme o r  smerf
Jedynym  polsKim pismem, k tó re  

wysłępiije z j a w n ą  obroną m aso­
nerii, jest „E poka" Je j zdaniem, za­
stęp największy wrogów masonerii

stanowią ludzie na'wn’, otumanieni, 
o-szukani .1 órz-y wierzą że wolnomular 
stwo to jakiś żywmł i zatariski, sprzysie- 
żenie p-ekieine, sip iz. 'k potwi .rów moral­
nych. zagraża'ących wszystkiemu co 
jes moralnością swia.a. _ ,

Kategoria druga — to c., którzy widzą 
w ideai ich masonerii nieoezp eczenstwo 
stotne dla swych interesów i do-gma- 

tow. , _
Do innego rodzaju wrogów ,n is^jieril 

należą demagodzy, Wórzy św'adc»mie i 
cyn cznie zniekszTaLaią ej dąże

M etoda „Epoki" jest znaną i b a r­
dzo często stosow aną m etodą obro 
ny m asonerii p rzez ośminsz&ne jaj 
przeciw ników  i bagatelizow anie ,ch 
argum entów. Ale m etoda ta  wobec 
faktów  i dowodów musi zawieść.

proc. ogolu mieszkańców, obliczona 
na cały, uizędow y obszar, w ydaje się
0 wiele mniej liczną stosunkowo.

Niemniej jednak sam Pińsk, na
31.912 mieszkańców, w r. 1931 liczył 
2C.22G, czyli 63,4 proc. Żydów. Nb., 
stosunek ten jeszcze był o wiele lep­
szy, aniżeli w r. 1921, kiedy ta  stolica 
błot poleskich na 23 468 mieszkańców 
wrykazała 17 513, czyli 74,8 proc. Ży­
dów! Tym sposobem Pińsk i w r. 1921
1 w 10 lat później mógł się poszczy­
cić, że pod względem zażydzenia o- 
s:ągnął rekord w całej Rzeczypospo­
litej! '

Mnie, już zażydzona jest stolica 
woj. Poleskiego — Brześć nad B u ’- 
giem, miasto, które obok Eerezy K ar 
tuskiej stało  się symbolem kursu poli 
tycznego stawiającego się .ponad 
ws-elkie partie  i praw a konstytucyj - 
ne. Brześć liczył w r. 1921 mieszkań - 
ców 29.460 i w tym Żydów 15.630, 
czyli 53,2 proc. w W  r. 1931, ludność 
wzrosła do 42.385 a żydowska do 
21.440. Procentowo więc Żydzi soadli 
do 44,7 proc G ile Brześć ma stosur, 
kowo mniej Żyduw, niż wiele innych 
miast, zato m iasteczka w pow. brze - 
skini liczyły w r. 1931 aż 89 proc. Ży­
dów!

Po sp-sie w r. 1931, Gł U rząd Stat. 
n ie wydawał „Skorowidzów miejsce - 
wości Rzeczypospolitej Polskiej". 
W y d a w r .  ctwo to mamy jed y n e  z wy 
nikami spisu w r. 1921. P rzeglądając 
spis miejscowości na Polesiu, znajdu­
jemy 9 miasteczek, posiadających po 
nad 90 proc. — 5 ponad 80 proc., — 
4 ponad 70 proc., 10 ponad 60 proc. 
Ż ydó^t Znajdujemy nadto wioskę 
lw aniki w pow pińskim, która liczyła 
100 pzóc i wieś OUzarkę w pow. sar- 
neńskim , ljczacą 99 proc. Żydów! 
Ciekawe, czyżby tam  i posterunkowi 
byli Żydami?

Analfabetyzm w r. 1931 przedsta - 
w iał się na Polesiu bardzo niewesoło, 
W  noastach zupełnych analfabetów 
naliczono 18 385, czyli 16,1 p-oc., a 
na wsi 484.284, czyli 61 proc.! M iasta 
pow. pińskiego liczyły 38,5 proc. me 
umiejących ani czytać, ani pisać.

Pewnego rodzaju  wskaźnikiem n a j­
dalej posuniętego braku uświadomie­
nia jest fakt ,że przy sp-sie w r. 1931 
— 70? ,087 ludzi, czyli 62,6 proc. ogó­
łu mieszkańców województwa podało 
jezvk „tutejszy", jako swój ojczysty, 
podczas gdy w r. 1921 tych „tutej - 
szych" było zaledwie 38.565. czyli 4.4 
proc. Było natonbast Po’aków 214.052 
Białorusinów 325 220, Rusinów 
156.142 etc. W  r. 1931 do języka pol­
skiego przyznało sie tylko 164.106 
(14,5 proc.), do białoruskiego 74,983
6,6 proc.), do ruskiego 51,894 (4,6 
proc ) i t. d. Samo zestawienie tych, 
tak sprzecznych z sobą deklaracyj 
świadczy wymownie, w jakich mro - 
kach, co do własnego języka ojczyste 
go i narodowości oozostaje ludność 
Polesia po l l  latach polrMei adm ini­
stracji, polskiego szkolnictwa (w r. 
1°31 jeszcze nie „zreformowanego"), 
etc...
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